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PRENUMERATA w ŁODZI WYNOSI: 


Rocznie 12 Marek, półrocznie 6-Mk., kwartalnie 3 Mk, 


miesięcznie 1 Mk. 


Za odnoszenie do domów 20 fen. miesięcznie. 


Rozporządzenie 


| tyczące się zgromadzeń i stowarzyszeń 
w obrębie Polski Rosyjskiej, pozostają: 


cej pod Zarządem Niemieckim. 
: $ 4. 


Wzbronione są zgromadzenia pod 


gołem niebem jak i pochody na drogach 
publicznych. r A Ę 


Wzbronione są publiczne i prywa- 
tne zgromadzenia, na których sprawy 
polityczne rozstrząsane i obradowane 
być mają, 
scach. 


EE ; 
Wszelkie inne publiczne i prywatne 
"zgromadzenia winny mieć poprzednie 
piśmienne co najmniej na 5 dni naprzód 
wyjednane zezwolenia powiatowych u- 
rzędów policyjnych. BAL | 
d obowiązku zwalniającego wyłą- 


czone są publiczne zgromadzenia w ce-. 


dach nabożeństwa. _- 


Jest zastrzeżonym nadzór nad wszel- 


kiemi zgromadzeniami i zebraniami przez ` 


„upoważnionych od powiatowego urzędu 


policyjnego. Dla dozorującego urzędni-- 


ka musi być stosowne miejsce oznaczo- 


ne. Rozkazów dozorującego urzędnika - 


bezwarunkowo słuchać należy. Jeżeli 
on ogłosi zgromadzenie za zamknięte, 
natenczas wszyscy obecni obowiązani są 
opuścić natychmiast miejsce zgroma* 
dzenia. ' . 
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„Wszelkie kluby lub stowarzyszenia 
są zamknięte dla celów- politycznych al~ 


bo dla rozirząsania spraw politycznych. 


Utworzenie nowych klubów i sto- 
warzyszeń. jest wzbronione. : Utworze- 
nie stowarzyszeń innego rodzaju zależne 
jest od zezwolenia powiatowych urzę- 
dów policyjnych, które mogą udziela- 
nie pozwoleń uwarunkować. Powiafo- 
we urzędy policyjne są upoważnione 
zamykać wszystkie egzystujące stowa- 
rzyszenia, które nie stosują się do $ 1. 
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Za przekroczenia przepisów niniej- 
szego rozporządzenia odpowiedzialnymi są 


zwołujący kierownicy, uczęszczający, jak 


również kierownicy założyciele i członko» 


wie stowarzyszeń, następnie właściciele lo- 


kali w których zebrania się odbywają, ró- 
wiież ci, którzy przyczyniają się do utwos 
rzenia się zgromadzenia lub stowarzysze- 
nia za pomocą przygotowania i-rozpo- 
wszechniania druków i pism. > 


Przekroczenia niniejszego rozporzą” 
dzenia będą karane grzywną do 5000 lub 
jednym rokiem więzienia. Kary zostaną 
-ustanowione przez powiatowe urzędy poli- 
cyjne rozporządzeniem karnem bez środ- 
ków prawnych. 


Główna Kwatera, 4 kwietnia 1915 r, 


Głównodowodzący na Wschodzie 
von Hindenburg 
„Jenerał feldmarszałek, 


Ramen 


Wskazuję ponownie na powyższe 
tozporządzenie dla akuratnego zastosowa- 


nia się. Ponieważ 5-cio dniowy termin do. 


wyjednania pozwolenia. na zgromadzenie 
przy tutejszych warunkach— zwłaszcza, je- 
żeli tekst mających się odbyć przedsta- 


wień, odczytów it p. musi być przeje 


rzary — zbyt jest krótkim, przeto zalecam 
podawać podania: co najmniej na 10 dni 
naprzód, ze wskazaniem porządku dziene 
nego, miejsca i dokładnego czasu z za- 
łączeniem tekstu mającego: się odbyć 


Wychodzi codziennie po południu. 


nawet w zamkniętych miej- 


OE RAE IZY LYN LITE 
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NARODOWY. 


Z dodatkiem Cena 6 fem 


Założyciel i wydawca Jan Grodek, 


" Redakcja i administracja Przejazd "38 8, otwarta codz. od 9 
r do 7 wiecz., w niedziele i święta od 12 do 6. 


Redaktor przyjmuje interesantów w sprawach re- 
. dakcyjnych od 10-ej do 2-ej. 


Rękopisów: nadesłanych red 


a lakcja nie zwraca. — Rękopisy 
bez. zastrzeżenia honorarj 


um uważa się za bezpłatne. 


OCE BYTE Z AETERNE OET TAT OS AEN 


przedstawienia i t. d.- W przeciwnym be- 
„wiem -razie liczyć nie można na otrzyrsa- 


nie w swoim czasie potrzebnego zezwo» 


lenia. 


_ Łódź, dnia 26-go lutego 1916 r. 
Cesarsko. Niemiecki Prezydent Policji 


i W. -zast, 
v. Bernewitz. 
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: Rosja, owa rzekoma opiekunka sło- 
wian, w rzeczywistości, -jak to histo- 
rycznie już dowiedzionem zośtało, była 
gnębicielką wszelkich ruchów narodo- 
wościowych, czego dowody mieliśmy na 
sobię w-ciągu z górą stulecia. 8 

aden jednakże ruch narodowościo- 
wy w państwie rosyjskiem nie był tak 
bezwzględnie i brutalnie tłumiony, jak 


ruch narodowy ukraiński i tem też na- | 
leży wytłumaczyć stosunkową słabość * 
jego, brak odpowiednio. wyr:-biensj in- 
teligencji, ubóstwo prasy, nauki. 


Bez przesady można powiedzieć, że 
historja jego, jakkolwiek liczy już lat 
dziesiątki, zapoczątkowaną została w ro- 
ku 1905. Wtedy bowiem z gabinetów 
działaczów ukraińskich. Antonowiczów, 
Hruszewskich i innych teoretyków zdo- 
łał się on przedostać «na ulicę, do rzesz 
włościańskich i robotniczych, stał się już 
objawem życia masowego. ` 

. Pokrewieństwo języków ukraińskie- 
go i rosyjskiego (niektórzy z urzędowych 
filologów moskiewskich, jak osławiony 
prof:sor uniwersytetu św. Włodzimierza, 
Florinskij, odmawiaią mu miana języka, 


widząc w nim tylko narzecze „miejsco- 


we“ języka rosyjskiego) przez - długi 


„okres czasu zachęcało rząd do tem ener- 


giczniejszego usuwania języka ukraiń- 


‘skiego z sądu, administracji, szkolnictwa, 


budząc w. nim. nadzieję łatwego zru- 
syfikowania kraju „południowo-zachod- 
niego”. 

Jednak metoda ta skutków dużych 


-nie osiągnęła, bo chociaż w miastach 


Ukrainy panującym jest język rosyjski, 


wieś jednak niezrozumiałego dla siebie 


języka nie przyjmowała lecz swój rodo- 
wity, ukraiński, przechowała w zupełnej 
czystości. 

Atoli i inne czynniki, analogiczne 
z pozostałą Rosją, spowodowały, że ruch 
ten nie zdołał zatoczyć stosunkowo sze- 
rokich kręgów. 

Słaby rozwój gospodarki rolnej, nie- 
znaczne uprzemysłowienie kraju, ciem- 
nota mas, brnących w przesądach reli- 
gijnych—fo, co utrudnia ciągły pochód 
kulfury na. Ukrainie, | 

- Młody ruch ukraiński nie opierał 
się, jak to ma miejsce wśród innych na- 
rodowości, na dojrzałych  przeciwień- 
stwach klasowych—Ukraina bowiem nie 
posiada ani swej burżuazji kapitalistycz- 
nej, narodowościowo uświadomionej, ani 
obszarników ziemskich, poczuwających 
się do spójni narodowej z włościaninem 
i robotnikiem ukraińcem. - : 

- Robotnik zaś miejski, choć rekru- 
tuje się z emigrantów wiejskich, to je- 


- dnak w silnym stopniu] zdołał zatracić 


swą. odrębność narodowościową, używa 
głównie języka rosyjskiego, uległ zatem 
wpływowi kultury- silniejszej. | 
> Do roku 1905 nie wolno było dru- 
koweć książek w języku ukraińskim, do= 
piero w 1905 roku: ukazał się w tym ję” 
zyku „Kobzar“ utalentowanego wieszcza 
ukraińskiego Szewczenki. 0 000 


Popularność ` Szewczenki poczęła 
wzrastać, poczęto . zbierać składki na 


jego pomnik, co dowiodło, że świado-_ 


mość narodowościowa Ukrainy — Rusi 
poczęła się szybko budzić. A 
Nie mogło sie to ukryć przed żan- 
darmskiem okiem Rosji, to też na U- 
krainę poczęły spadać ciosy za ciosami. 
Oczywiście, że wszystkie represje, 
„zawieszanie stowarzyszeń kulturalno- 
oświatowych, duszenie prasy, rugowanie 
języka nawet w elementarnych szkołach, 


3 | : | e r ss — : 
l opóźnić musiały postępy dążeń narodo- 
NICH neaiski W Rosi wych Ukrainy, ale nie były w stanie dą- 
d LJ 


żeń tych zabić, zniweczyć. 
„ Wogóle wybitnie odrębnym czynni- 
kiem młodego ruchu ukraińskiego jest 
włościański jego charakter, częstokroć 
w ideologji inteligancji przybierający 
formę „chłopomaństwa*. 

: Jest to stan jeszcze pierwotny tego 
ruchu, kiedy z desek scenicznych prze- 


„dostawał się on w kostjumach ludowych 
-na ulicę. 


wiątynia sztuki, a szczególniej sce- 


zna, w dóbie najsroższych nawałnic ve- 
akcji była dla niego jedynym schronis- 


kiem. 

. Była ona przez długi czas, jak w 
Polsce poezja i literatura, prawie jedy- 
nym skarbcem, dokąd płynęły najczy- 
stsze tęsknoty, pragnienia, żądze wolno- 
ści, skąd czerpał soki młody ruch w zet- 
knięciu się z życiem codziennem. 

Prawie do ostatnich czasów scena 
na Ukrainie odgrywała rolę pierwszo- 
rzędną. 
Dopiero od roku 1905, kiedy pękać 
poczęły wały reakcji, tamującej rozwój 
oświaty, nauki i myśli politycznej, roz- 
poczęła się tam szeroka praca twórcza. 

Poczęły powstawać nowe. organi- 
zacje, partje polityczne, związki, stowa- 
rzyszenia kulturalne, nowe pisma, lite- 
ratura rozszerzyła swe ramy — słowem 
nastąpiła prawdziwa wiosna dla tego 
kraju. 

|. Praca oświatowa i kulfuralna, sze- 
roko rozpoczęta, poczęła jednak stale 
się zwężać wskutek niesłychanych re- 
presji po zdławieniu rewolucji, w której 
i Ukraina przyjmowała szeroki współ- 

Instytucje kulturalno-oświatowe po- 
częły wieść suchotniczy żywot, ledwie 
dając oznaki życia. 

D Nieliczna prasa ukraińska spotyka- 
ła się stale z wrogim do siebie stosun- 
kiem rządu, a ciągłe kary i procesy pra- 
sowe nadzwyczaj utrudniały jej rozwój. 
„ W takim momencie zaskoczyła ruch 
ukraiński wojna europejska, która nie- 
wątpliwie wpłynęła na rozwój ruchu na- 
rodowego na ukrainie. 

Kraj ten, nawet ipo wojnie, będzie 
kłopotem dla rządu rosyjskiego, gdyż 
naród ukraiński walczyć. będzie z prze- 
śladowaniem chciwego najeźdźcy, wal- 
czyć będzie o swe prawa i wolność, 
dopóki z walki tej nie wyjdzie zwy- 
cięsko. Sei Jago) 6 | 


L 


Kronika  politęczna. 


Front francuski zachwiany. 

BERLIN, 28 lutego, Gazeta „Koele 
nische Volkszeitung“ otrzymała następu= 
jaca depeszę: Sytuacja na froncię polep= 
szyła. się i edniesiono olbrzymi sukces. 
Zabrano niezwykłą zdobycz wojenną, któ- 
rej rozmyślnie nie podano, ażeby uniknąć 
kilkakrotnegć przeliezęnia jej przez- różne 
€zęści wojsk. Przez zdobycie Douaumont 
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Rok V. — Aè 60. 


OGŁOSZENIA: 


Nadesłane na 3-ej stronicy wśród tekstu za włersz lub jego 
miejsce 1 Mk; reklamy za tekstem 40 fen; zwyczajne 30 fen; 
nekrelogja 40 fen; ogłoszenia drobne 4 fen. za wyraz. 


- . Każde 


ogłoszenie najmniej 40 fen. 


całe północeno-wschodnie frib fi zje Ver- 
dun są silnie zagrożone. Zwycięstwa w 
dolinie Woevre zachwiały front francuski 
na olbrzymiej przeatrzeni. Tem samem 
mogliśmy zbliżyć się do wzgórz Mozy ró- 
wnież od południowego zachodu. 

Prasa norwerśka przyznaje wielkie 
znaczeuie nieoczekiwanej a udatnej ofen. 
zywie niemieckiej. „Aften posten* pisze: 
Chcąc znaleźć porównanie dla ostatnich 
doniesień, musielibyśmy cofnąć się myślą 
aż do sierpnia, gdy ległą w gruzach dum= 
na linja twierdz rosyjskich. 

Zdobywanie Werdun. 


BERN, 29 lutego, Tutejszy urzędowy 
„Der Bund* zsmieścił artykuł szwajcarskiee 
go strategika, Stegemana, omawiający oba- 
Cne położenie wojenne ua pograniczu frane 
ouskiem. Autor pisze między innemi: „Cały 
system stałych fortyfikacji zachwiał się pod 
Verdun. Sparaliżow any został całkowicie punkt 
na którym, jak na barkach, opierać się mia- 
ła w danym razie nfsnzywa francuska, zwróż 
Cona przeciw rzece Ren*. S'resżezając swój 
artykuł, Stegeman, pisze: „W kążdym razie 
położenie wojanne na Zachośzia jest tego ro- 
dzaju, że Szwajcarja będzie zmuszona utrzym 
mać w odpnwiednich rozmiarach swoje ZATZĄ 
dzenia wojskowe, a to ze względu na, możliwy 
wypadek przekroczenia granicy. | 

BERN. 29 lutego, „Secolo* pisze: „Pee 


 wnem jest, że Verdun, jakkolwiek niema dla 


Franenzów znaczenia rozmirzygającego, dla 
Niemców jedńak ma wartość nadzwyczajną, 
Wobea tego fażtu całkiem jest naturalne, ża 
cały Paryż żyje w obawia i trosce“, 


BERLIN, 29 lutego. Według. „Na- 


 fionalzeitung* w walce pod Verdun fran- 


cuzi stracili wiele materjału wojennego. 
Niszczyli go, o ile byli jeszcze w stanie 
to uczynić; pomimo to niemcy zdobyli 
większą liczbę dział zdatnych do użytku 
i karabinów maszynowych. Do niewoli 
brano francuzów zupełnie wyczerpanych 
skutkiem działania wielkich granatów. 
Najsilniejszy opór stawili francuzi w o- 
kolicy wsi Beaumont, gdzie ich zupełnie 
rozproszono. Nie można było nadesłać 
posiłków, ponieważ niemieckie oddziały 
karabinów maszynowych mogły je brać 
na cel ze skrzydeł. 

PARYŻ, 29 lutego. Paryskie dzien- 
niki donoszą: 

Uciekinierzy z Verdun, którzy przy» 
byli do Paryża, twierdzą, iż do dnia so- 
botniego pociski baterji niemieckich 
zniszczyły w mieście 150 domów. Ostrze” 
liwanie rozpoczęło się w poniedziałek 
dnia 21 lutego o godz. 8 rane. W dniu 
tym padło na miasto około 30 granatów. 
We wtorek padło 50 granatów, a w śro- 
dę tylko 7 granatów. W środę przeby” 
wało jeszcze w mieście okolo 4,000 
mieszkańców. nocy ze środy na 
czwartek rozpoczęło się bezustanne o» 
strzeliwanie miasta. 


Zdabycie Hardaumont. 


BERLIN, 28-gó lutego. Współpraco” 
wnik wojenny „B. Z. am Mittag“ pisze w 
sprawie zdobycia Hardaumont. . 

„Przy analizowaniu tych walk zawsze 
należy brać pod uwagę, že nie chodzi tu 
jedynie o atak na fortecę, lecz jednocze- 
śnie o wielką bitwę w polu. Nieprzyja- 
ciel wprowadza do walki nietyiko wszyst- 
kie rozporządzalne części załogi fortecznej, 
lecz znaczną część armii ruchomej. Na- 
czelny dowódca francuski może zatem w 


„tym odcinku wprowadzić w grę całe ar- 


mie i każdej chwili trzeba liczyć się z ich 
atakiem. Wobec wielkiej wartości twier- 
dzy, Francuzi wszelkimi -środkami będą 
dążyli do powstrzymania jej upadku i u- 
żyją wszystkich ruchomych sił bojowych, 
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iakiemi tylko rozporządzają. Dlatego też 
trzeba liczyć się 2 tem równie, że ponie- 
"waż napływają coraz świeże siły do kontt- 
ataków, przeto Francuzi ściągać je będą 
depóty, dopóki ich zupeźnie nie wyczer- 
pią. 
Paryż pełen obawy i troski. 
GENEWA, 28 lutego. „Figaró* donc- 

-Si że Friąnd wyraził się, iż wobec beze 
skulecznych wysiłków odebrania z posyros 
tem fortu Douaumont, wysłany tam zasta- 
nie trzymany dotychczas w rezerwie 
świeży korpus armii, GE. + 
LUGANO, - 28 lutego. Korespondent 
„Becolo* (Compolongti donosi z Paryża: 
Nastrój Paryże wobec przebiegu walk w Ver- 
dan, przyjmuje coraz bardziej trwożliwy i 
przygnębiający charakter. Istnieje przeso- 
nanio, że Niemcy podejmą największe u- 
silowania, aby za wszelką cenę zdobyć 
Verdun. Opanowanie tej twierdzy Z zam 
pasami, jakie tam się znajdują, byłoby 
nadzwyczajnym sukcesem dla nieprzyjacie» 
ła, pobudzającym jego odwagę, a wywołują- 
-eym upadek ducha wśród zjednoczonych. 
W rzeczy samej upadek Verdan byłby dla 
Francuzów wprost: wagi  nieoblicza]nej. 
Paryż więc przeżywa chwile, pełne obawy 
i troski, Ulice prawie puste; kawiarnie 
nie odwiedzane; teatry śŚwięcą pustkami. 
Cała dusza narodu spoczywa na Ver 
qun, . 


Głos angielski o akcji na 
zachodnim feromcie. 


BMSTERDAM, 28-go lutego. Pismo 
angielskie „Nation* powiada w artykule 
wstępnym: 

W wielkim ataku niemców na fron- 
tie zachodnim 'od Ypern do Verdun udało 
`m się przynajmniej wtłoczyć się w kilku 
ważnych punktach do linji oporu. A więc 
śprzedzili Niemcy akcję sprzymierzonych, 
tórzy chcieli oswobodzić zajęte terytorja. 
Nim będziemy mogli osądzić całą strate- 
gię niemiecką, musimy być ostrożni w o- 
cenianiu rezultatów walk na zachodzie, 
Atak na Verdun jest wydarzeniem szcze» 
gólnie dramatycznem. Czy mamy więc 
wierzyć słowom  Asquitha, Sazonowa i 
Bryana j pokładać zaufanie w potęgę i 
zwycięstwo aljantów» W takim razie ma- 
simy poskromić w sobie jeszcze na jakiś 
czas nasze tpragnienia pokoju. Ale jeżeli 
użnarny, że urzeczywistnienie tych słów 
przez nasze wojska jest niemożliwe, po- 
winniśmy żądać zakończenia natychmiast 
okrutnej wojny. Jednak decyzja nie za- 
«ży od nas. 


Dziennikarze rosyjscy 
w drodze na fron? zachodni 


Z Bergen doncszą do Politiken: W piąs 
tak przejeżdżało przez Bergen około 15 zna» 
mych resyjskich pisarzy i dziennikarzy w dro- 
dze do Angiji i Francji, by zapoznać się 
tamże ze stosunkami wytworzonemi przez 

"Soj-Ę. Rosjaaie odwiedzić mają również front 

bojowy we Franeji i Flandrji. Wśród ucze» 
Btników znajdują się m, inn. znany rosyjski 
pisarz i pol tyk Naboków, należący do naj- 
wybitniejszych dziennikarzy w Rosji, dalej 
Segerow współpracownik „Nowoje Wremja“, 
snany korespondent wojenny Danczenko, pans 
slawista Baszmakow, historyk literatury Žu- 
kowskij i aowelista Aleksiej Tołstoj. 

` deden z uczestników wycieczki rosyj- 
skiei oświadczył korespondentowi Politiken, 
$e na ostatniem posiedzaiiu Dumy podnie- 
Biono projekt odnowienia konstytucji finlandze 
kiej. Wiele nzuzegółów przemawia za tem, 
że projekt ten zostanie przyjęty przez Dumę, 
gdyż prozes ministrów Śtuermer znany ma 
być ze swych sympatji dla Finlandji. Rewe- 
łacja zamieszczona niedawno w Mosk. Wie- 
domost. w sprawie nadużyć Bobrikewa we 
Finlandji miały politykom rosyjskim otwo= 
Ezyć oczy na niegsprawiedliwość, z jaką trak 
towana Finiandję, Zmiana polityki fińskiej 
ma być tylko kweastją czasu, a wówczas Za- 
prowadzone zcałaną tam nowa rządy admi- 
nistracyjne z nowymi urzędnikami na ozele. 

Mikolaj Miikołajewicz do 
O OirtafaE 
. BERLIN, 28 Intego, Wielki 
książę Mikołaj Mikołajewicz przesłał na ręce 
Komitetu ormjańskiego w Medjolłanie telea 
gram z podziękowaniem za Życzenią prze- 
słane mu z okazji zajęcia Erzorum, 


Socjąliści rosyjscy wobec 
|. wojnya 

PETERSBURG. Socjalista Burjanow o- 
świadczył w Dumie, że według jego osobi- 
„stego mniemania wielu socjalistów, nietylko 
rosyjskich, lecz i zagranicznych, podzieli jego. 
przekonanie, że stan i interesy proletarjstu 
wszystkich krajów nie powinny dopuścić do 
*krynmfa militaryzmu niemieckiego nad postę- 
powemi krajami Europy, Jedyną drogą do 
osiągnięcia tego celu może być tylko obrona 
marodówa i współndział proletariatu w roz 
wiągania tego zagadnienia, dest to bozwa= 


rear EZ ana ó " a o a TA 


runkowo konfecznem,  Socjalista Naumow 
wezwał demokrację rcsyjską do walki aż do. 
ostatecznego pokonania wroga zewnętrzne: 
go, oraz trudzości wewaętrznych, które megą 
Stunąć na drodze do zwycięstwa, 
Szksidze o wojnie. 

AMSTERDAM, 28.2. Pisma tutejsze 
dancszą, ża wędług lufermacii „Timesa“ 
z Petersturga, porel socialno - demokraty- 
ezay Czhejdze w mowie, wygłoszonej w 
Dumie, dewodził, iż nieprawdą jest, jakoby 
"wszystkie pańztwa, uczestniczące w wojnie, 
walczyły tylko w obrenie swych krajów i 
swej wołneści, Mówca stanął po stronie 
tych, którzy życzą sebie pokoju bez aneksji 
i bez żądania kontrybucji wojennej, 


Serbio wobec przykładu. 
Czasrnegórza. 


WIEDEN. Korespondent „Nauen 8=Uhr. 
Bi.“ rozmawiał w Belgradzie z serbskim mi- 
nistrem fnansów, Velkowiezem, który na py- 
tanie, diaczego Serbja nie poszła za przy- 
kładem Czarnogórza i nie zawarła pokoju, 
'edpowiedział, że narazie Serbja nie była w 
stanie tego uczynić, ponieważ umowa £ koas 
lieją zmusza ją do dalszego prowadzenia 
wojny. 

Czwócporozumienie w 

Grecji. 

BUDAPESZT, 28 luiego. Donoszą Z 
Aten: Franenzi próbowali znów wyłądowa” 
nia w Faleron. Dowódzee grecki ener- 
gicznie zaprotestował przesiwko temu, 0- 
Świadczając, że użyje urmał, wobeć czego 
francuzi odjechali, | 

Embros donosi: Przedstawiciele czwór= 
porozumienia w Atenach oświadczył! urzęs 
dowo, ue nie będą zważać na protest Gre- 
cji przeciwko używaniu Krety za podsta- 
wę sprzymierzonych dla fiofy. 


MMłesi o ząjęciu Draczu. 


RZYM, 28 lutego. Agencja Stefani 
donosi: Mimo niepogody na eałym Adrja* 
tyku, po zamilknięciu baterii nieprzyjaciel” 
skich, zabrano wszystkie wojska  włoskiea 
wysłano przejściowe do Draczu dla osła: 
niania wyjazgu wojsk serbskich, czarnogór= 
skich i albańskich z Draczu na statki bez 
wszelkich przeszkód i zawieziono do na- 
szej podstawy operacyjnej Wałony. Zdatny 
jeszcze materiał wojskowy został równieś 
zabrany -na statki, a stary, lub będący-w 
złym stasie materiał zniszczono. J 


Esszd-=Pasza 

odbył raz jeszcze naradę z DBonnina i 
z angielskim aitachć wojskowym  Fitz- 
Yiliamem a następnie odwiedził posłów: 
Anugji, Francji i Rosji, : | 
Łodzie podwodne i miny. 
LONDYN, 28 lutego. „Lloyds! de- 
nosi: Rosyjski parowiec „Peczercys — o 


pojemności 1647 ton—zatonał, 15 osób 
uratowano, 


Wowe podatki w Niemczech. 


Na ogół prasa niemiecka podatek od 
przyrostu majątku przyjęła przychylnie. 
Pisma stojące po lewicy uważają jedynie, 
że na cgół opodatkowanie jest za nizkie. 
„Vorwarts* zaznacza, że ustawa niedosta= 
tecznie opodatkowuje przyrost od renty 
gruntowej. Wreszcie niektóre pisma wye 
rażają żal, że ustawa nie rozciąga się na 
przyrost majątku, osiągnięty przez spadek. 
Wszystkie te opinje. niewątpliwie znajdą 
swój wyraz podczas obrad nad nową usta-- 
wą w Parlamencie. 

Jakkolwiek drobne zmiany nie są 
niemożliwe, to faktem jest, że podatek od 
przyrostu majątku jest jedynie popułarny 
wśród wszystkich podatków p. Helffericha. 


6 Polsce. 


, WIEDEN, 28 lutego. Marszałek kra- 
ju, ks. Lichtenstein, złożył na zgroma- 
dzeniu chrześcijańsko-społecznem wyja- 
śnienie co do życzliwych zamiarów 
państw centralnych względem Polski, a 
w szczególności co do stosunku Austrii 
do przyszłej Polski. Wyjaśnienie to przy- 
jęto hucznymi oklaskami. 


Kgnika miejttowa | sacdedzia. 
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— Z magistratu. 

_. (s) Dotychczasowy sekretarz mów 
gistratu i Rady miejskiej p. Jan Haneman 
opuszcza swe stanowisko. 

- Na jego miejsce mianowany został p: 
Rundo, jeden z urzędników D, Z. M. 


śćjańskiej, 7 Ńrzemieślniczej tarze= 
„ (8) W dniu wezorajszym odbyło się 
pierwsze posiedzenie nowowybranego Za» 
rządu Resursy. Rzemieślniczej Chrześćjań- 
skiej, ną kiórem podzielono mandaty w 
sposób następniący: 

Inżynier Leon Koźmiński (prezes), 


GAZETA ŁÓDZKA. 
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Marjan Bawarski | Falika Drozdażski (wie 
ee-prezesi), Józef Prasałowaki (sekretarz), 
Leon Sikorski (zastępca), Modest SMobociń- 
ski {zastępca}, F. Arendarski (gospodarz), 
I. Szymański (zastępca), M. Kapuściński 
(bibljotekare), M. Grobelny (zastępca). 
Komitet towarzysko-naukowy tworzą 
+, A. Farmifelm, A. Olech, Z. Kowalski i 
A. Paszezyński, 
— Ze Związków zawodowycha 
(a) Do centralnego lokalu Rady Związ” 
ków i stowarzyszeń zawodowych robotni”. 
czych na ul. Pustą 6, przeniesione zosta= 
ły siedziby jeszcze dwóch związków za- 
wodowych a mianowicie: z ul. Konsiatty- 
nowstiej 5 robotników przemysłu metalo- 
wego oraz rcbotników i robotnie przemy” 
słu krawieckiego, 
Jednocześnie ustanowiono godziny pra- 
cy i czynności w biurach Rady i związ- 
ków, oraz dyżury. ; 
— Dalszy ciąg żebrasia. 
:_ W czwartek, dnia 2 marca r. b., o 
godz. 7 i pół wieczorem w lokalu To- 
warzystwa „Tałmud-Tora* przy ul. Sred- 
niej odbędzie się ogólne zebranie (dal- 
szy ciąg z dnia 19 b. m.) członków Sto- 
warzyszenia nauczycieli żydów. ý 
— Ze Stow, pracowników branży 
skórzanej. i 
(s) Przy Stowarzyszeniu pracowników 
branży skórzanej utworzono Sekcję sanitare 
ną, która ma na celu dokonywanie rewizji w 
warsztatach u kamaszników i u szewców. 
Rewizja powyższe zapoznać mają rewidentów 
w jakim stanie sanitarnym znajdują się war- 
eztaty szewekie, ’ 
Saak ;zCasinoft, 
- Dyrekcja „Casina“, zachęcona powo- 
dzeniem „Męża“ Arcybaszewa, demonstruje 
od dnia wczorajszego nowa arcydzieło litara- 
tury rosyjskiej, „Dziesi. Waniuszyna* podług 
powieści Najdionowa. - i ; 

_ Główną rolę kreuje znakomity artysta 
Możżuehin. Obraz ma zapewnione dłuższe po- 
wodzenie, 

— KRino-liisageu 
Pierwsza serja „Chryzantem* cieszy- 
tr się nadzwyczajnym powodzeniem w 
Mirage u. i 
Niemniejsze powodzenie jest również 
udziałem drugiej serji. 
D:am. „Chryzantemy“, palen nastrojów, gra- 
ny przez najwybitniejszych artystów teat- 
ru Stanisławskiego w Moskwie, co starczy za 
najlepszą reklamę. a 
— fąpielłe ludowe. 
(s) Istniejąca przy ulicy Widzewskiej 
róg Głównej kąpiel ludowa Stowarzysrenia 
Techników przeniesioną zostala na m. Krn= 
eżą Nr. 11. 
Cena kąpieli została podwyźszona 
z 3 kop, na 5 bez mydła. Kąpiel odbywa sią 
obecnie raz w soboty z powoda _ niewielkiej 
stosunkowo frekwencji. Z chwilą, gdy liczba 
kąpiących się zwiększy się do 1000 osób dzien: 
nie, opłata będzie zniżoną, a ilość dni po- 
większoną. do 3 w tygodniu, 
. W starym lokalu, pod egida magistratu, 
mieści się zakład izolacyjno-dezynfekcyjny, 
— Egzaminy w szkole akuszerek.] 
(a) Egzaminy dla słuchaczek szko- 
ły skuszeryjnej w sali szpitala „Unitas“ 
przy ul. Pustej róg Mikołajewskiej, wyzna” 
ezone zostały na czwartek dnia 2 marcą 
r. b. o godz. 11 rano. 
— Z żyd, Siow. „Gstatnia pomec'e 
(8) Zarząd Stowarzyszenia „Ostatnia 
pomoc" w ostatnich osasach przedsięwziął 
eały szereg Środków, by dać możność człon- 
kom swym uchronić się od chorób zakaźnych, 
Między innemi rozdano -członkom bony na 
kąpiele tanie, a także sprzedawane im jest 
mydło i seda po taniej cenie. 
— Kara 
.  Kaźimierz Szymański, restaurator z 
Łodzi został wyrokiem sądu polowego w 
dniu 9 lutego 1916 r. skazany na 6 tygo- 
dni więziemia, za publiczną obrazę łódz 
kich policjantów. 
— Gmal nie wypadek, , 

: (9) Wczoraj po poludniu z domu 
pod nr. 79 przy ulicy Piotrkowskiej obere 
wał się z 8 piętra kawal grzymsu około 3 
metrów. | 

Na szczęście na ehodniku wtedy 
znajdowało się mało przechodniów, Lekm 
kiego podrapania ręki i policzka doznała 
przechodząca z listem na pocztę 11-letnia 
Emma Kindel. . 

— Rabunek [2,008 koron, 

(8) O strasznym mordzie, dokonanym 
na drodze z Sandomierza do Zawiohoste, do- 
wiadujemy się eg następuje: 

Dnia 20 b. m, karetką z Zawiehostu do 
Sandomierza wyruszyło 6 kupeów Żydów, 
między którymi znajdowali się Jakób Lew= 
kowicz, leek Fajnsztejn, Majer Wiślicki i 
dadel Garbarz; kupcy ci mieli przy sobie 
znaczRą gumę pieniądzy. Około godz. Gej 
wieczorem, gdy karetka znajdowała się niep- 
podal są Zawiehostu, z lasu wyskoczyło 3=ch 
zamaskowanych bandytów uzbrojonych w re- 
wolwery i zażądało wydania im pieniędzy, 


4 omy w O PAY AAA OE OC OR O O aman EEEE 0.880 s 


Hr. 60. 


| 


Bandyći byli widocznie dobrze poinformga 
wani, gdyż wyciągnąwszy wszystkich z kar 
retki, dokonali osobistej rewizji każdego a 
pasażerów, następnie 2 z napastników wos 
szło do karetki, szukając rzeczy, pozostaw 
wionych przez napadniętych, pod siedzeniem, 
gdzie znaleźli woreczek, w którym znajdo- 
wało się 4,000 koron, poezem bandyci rez- 
kazali, aby karetka zjechała z drogi do lasu, 

Majer Wiślicki i Judel Garbarz poczęli 
błagać napastników, by się zlitowali nad pie 
mi, óbiesnjąc wzamian dać im część posia= 
danej gotówki, wtedy bandyci zdjęli ze 
swych ofiar palta, skąd zrabowali 8,000 


koron, a gdy wymienieni kupcy zwrócili się 


do nich z prośbą, by chociaż część im pe- 
zostawiono, jeden z bandytów ze słowami: 
„Oto macie pieniądza* wystrzelił do nich, 
kładąu obydwóch trupem. f 

Pozostałym kupcom, po długieh proś- 
vach i błaganiach, udało się nakłonić bąn= 
dytów do zaniechania zamiaru powiesze- 
nia ish. ` 

Dawszy kilka strzałów w powietrzê na 
pożegnanie, bandysi wsiedli do karetki i od- 
jechali. © 

- Nastepnego daja znaleziono karetkę w 
sąsiedniej wsi niedaleko od miejsca wye 
padku. i 

O wypadku zawiadomiono policję, której 
udało się ująć dwie osoby, mocno poazlakce 
wane o udział w powyższym napadzie 


L teut, 


— Paweł L 

Wczoraj w teatrze Wielkim pokazane 
nam cara Pawła I już w trzecim g 
rzędu zespole. 

Po raz pierwszy wystawił zupełnie 
udatnie eara Pawła zespół A. Szarkow= 
skiego na benefis Stefana Szoslanda, pe 
raz drugi w teatrze Polskim, gdzie przez 
szareg wieczorów cieszył się ten dramat 
również powodzeniem i po raztrzeci wezo= 
raj, zawdzięczając przygodnym przedsię» 
bioreom, którzy sprowadzili do naszego 
grodu zrzeszenie artystów teatru Polskiego 
z Warszawy, 

Publiczność opuszczała wczoraj teatr 
Wielki zawiedziona, ponieważ wyrzucona 
dwa najładniejsze obrazy, gdzie wlaśnie . 
była okazja wykazania, jak to powinno się 
grać zbiorowe sceny (obraz spisku) i ponie- 


„waż teatr Polski nie stawił się do Łodzi 


w iym komplecie, w którym grywał Cara 
Pawła I w Warszawie. Jeżeli sądzono, 
że Łodzi i to wystarczy, to się zawiedzio- 
no, gdyż publiczność łódzka chłodnem 
przyjęciem dobitnie swój zawód zaakcen» 
towała. Swego czasu zespół teatru Roz- 
maitości inaczej potraktował Łódź, to też 
i Łódz inaczej to oceniła. (G.) 
Teatr Polski. 

; (Cegielniana 63) 

— „Opieka wojskowa“, wyborna, pete 
na buty szlachecko-wojskowej, komedja 
Stanisława Bogusławskiego, którą pod re- 
żyserją p. Janusza Orlińskiego wysławia 
w nadchodzącą sobotę, 4 marca, teatr Pole 
ski, obudziła żywe zainteresowanie. 

Komedję tę, nad którą zespół pracu- 
je od dłuższego czasu, dyrekcja wystawia 
stylowo. 

— W niedzielę o g., 3-ej po poł. uj- 
rzymy od dłuższego czasu niegfany wspa» 
niały dramat L. H. Morstina „Szlakiem 
legjouów“; wiecz. zaś o g. 7 i pół ukaże 
się po raz drugi „Opieka wojskowa“. 

— W próbach słynna sztuka w 3-ch 
aktach longyela i B.rona p.t. „Carycą 
Katarzyna II*. 

Dzieci die dzieci. 

"Teatr Poisti przy ul. Cegielnianej 68, 
chcąc uprzyjerinić naszym milusińskim upły- 
wający karnawał ze- wzgiędów na fo, że pođe 
azas takowego nie mieli żadnych rozrywek, 
siłami amatorskizmi w dniu 6 i 7 marca wys 
stawi nadzwyczaj efsktowną Sztukę p. fe 
„Baśń o Królowej Róży”, fantazię seeniczną 
w 3 odsłonach napisaną przaz Morje Gerson= 
Dąbraowssą, , 

` Przedstawienia te odbywaó się będą a 
godzinie 6-ej wieczorem, Widowisko gapo- 
wiada się nadzwyessj efektownie i ma zanes 
wnione powodzenie, 

Bilety będą sprzedawane w dniu przede 
stawienia w kasie teatru Polskiego. 
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Telegramy. 
Wielka Kwatera Główna: 
29-go lutego. — Urzędowo. - 


z widowni zachodniej. 
W wielu miejscach trwa spote- 


gowana działalność artylerji. 
wschodzie od Mozy, tuż na północo- 
zachodzie od wsi Douaumont - wzię- 
liśmy szturmem opancerzony forb. 
Ponowne, usiłowania nieprzyjacielskie 
zmierzające do wykonania ataku w 
tej okolicy powstrzymaliśmy. © 
Wojska nasze przekroczyły na 
Woęvre Dieppe, Abaneourt, Blan- 
zee, Oczyściły one rozległy obszar 
leśny na północo-wschodzie od Wa- 
łronville i Haudiomont i w odwa- 
żnym pochodzie zdobyły Manheulle 
oraz Champlon. Do wczorajszego 


wieczoru naliczono nierannych jeń-- 


ców: 228 oficerów i 16,575 żołnierzy. 
Następnie doniesiono o zdobyciu 78 
dział, w tym wiele ciężkich najnow- 
szego rodzaju, 86 karabinów maszy- 
nowych i nieprzejrzany materjał, 
Pod Leśniczówką Thiaville (na pół- 
noco-wschodzie od Badonviller),. na- 
tarło na czołową część stanowiska 
francuskiego i zdobyto ją. W rə- 
kach naszych pozostała większa li- 
czba jeńców. | 
Z widowni wschodniej i bałkańskiej. 
Położenie jest niezmienione, 
Naczelne Dowództwo Wojskowa 


Urzędowy komunikat 
austryjaoiku. 
WIEDEŃ, 29-go lutego. 
południowo- 
wschodniej. 
Nie nowego, | 
Z widowni włoskiej. 

Wczoraj popołudniu znów był 
skierowany żywszy włoski ogień dzia» 
łowy na części gorycyjskiego przy- 
czółka mostowego i na płaskowzgó- 
rze Doberdo. | 


. z. 


Z widowni rosyjskiej i 


, Zastępca szefa sztabu generalnego 
Hoefer, 
marszałek polny porucznik. 


Komunikaty francuskie. 


PARYŻ, 28 lutego. Sprawozdanie 
niedzielne popołudniowe: $ 

okolicy na północ od Verdun 
wojska nasze w dalszym ciągu umac- 
niały w, ci. gu nocy swe stanowiska. Na 
wschód od Mozy nie zmieniło . się nic 
na froncie ofenzywy, gdzie spadły obfite 
śnie i. Nie donoszą o żadnych próbach 
ataków nieprzyjaciela na Cote de Talon 
i na Cote Poivre. 

Pod koniec dnia wczorajszego zła- 
mano podjęty w okolicy zagrody Har- 
daumont (na wschód od Cote Poivre) 
silny atak niemiecki. Inna, nie mniej 
gwałtowna, próba w okolicy lasku Har- 
daumont tak samo nie miała powodze- 
nia. 7 

W Woewre przeprowadzono bez 
najmniejszej ze strony nieprzyjaciela 
przeszkody odwrót, naliazany naszym 
-stražom przednim. Na zachód od Mozy 
nie było żadnych przedsięwzięć piecho- 
ty. W Wogezach usiłował nieprzyjaciel 
po przygotowaniu artyleryjskiem wyko- 
nać z nadejścem nocy silny atak na 
froncie o szerokości 2 klra. na południo- 
wschód od Cellest w dolinie Plaine. 
Atak rozbił się zupełnie. 

Dziś rano akcja baterji. naszych 
przeciw skłiadnicom prowiantu nieprzy- 
jaciela w Stossweier, na północ oż Mün- 
ster, dobre miała wyniki. 

prawozdanie wieczorne: Między 
Soissons i Reims ogień burząćy na u- 
twierdzenia nieżr-yjacielskie naprzeciw 
Venizel i na wschód od Troyon. W oko- 
licy na północ od Verdun po gważtow” 
nych walkach dni poprzednich Gonoszą 
o. potężnem . słabnięciu usłowań nieprzy- 
Jaciela w ciągu dnia, oprócz między 
wzzórzem Douaumont i płaskowzgórzam 
na północ od wsi Vaux, gdzie podjęty 
silny atak na to stanowisko odpario. 
Na wschód i zachód. pozycji w Douau- 


Na: 


niemieckimi, obejmują 
części nieprzyjaciela, które tamże zdo- 
łały się 
mają, 


usadowić i z trudem się trzy“ 


wojska. nasze . 


Według ostatnich wiadomości z po- 


wodu ognia obu artylerii Cote de Talon 


nie da się utrzymać ani przez nas ani. 


przez nisprzyjacieła i nie jest zajęta. 


przez żadnego z obu przeciwników. 
osvre nieprzyjaciel natknął się 


na nasze straże przednie w kierunku: 


Błancie i Moranville, gdzie próby jego 
rozwinięcia się ku wzgórzu 255 rozbiły 
| SIĘ. Wogezach wałka działowa przy 
Hartmannsweilerkopf. W okolicy Seno- 
nis rozproszyliśmy oddział nieprzyja- 
cielski, REM 


Sprawozdanie rosyjskiego 


sztabu gemneralnegca 
PETERSEURG, 28 lutego. Sprawo- 

zdanie urzędowe z dnia 27 lutego. 
Front zachodni: Ożywiony ogień 
działowy i karabinowy pod Rygą. Dono- 
szą o dobrych wynikach naszej artyle- 
rj. Pod Leede (11 klm. na południo- 
wschód od Friedrichstadtu) patrole na- 
sze wykonały dobrze udały atak wywia- 
dowczy. Zaatakowawszy bez strzału 
- straże niemieckie, część z nich wykłuły. 


Pod Hłuksztą trwa zacięta walka o po- 


siadanie kawał 'arowu. 

Front kaukaski; W ciągu dni osta- 
tnich oddziały nasze energicznie ścigają 
turków, chociaż panują silne śnieżyce i 
Śnieg sięga ludziom aż po piersi. 

Persja: Wojska nasze wyrzuciły 
nieprzyjaciela z szeregu pozycji i zajęły 
miasto Kermanszah. 


Pomysły angielskie celem wpływania. 


na opinję rosyjską. 
twierdzonem jest, że obecna przy- 
jażń angielsko-rosyjska posiada bardzo sła- 
be korzenie w znacznej części opinji fo- 
syjskiej. 

Po zaniechaniu przez Anglję akcji 
„gallipolskiej, po której carat spodziewał 
się wolnego wylotu z morza Czarnego—z 
Konstantynopolem na przydatek, nastąpi- 
ło, rozumie się, dalsze oziębienie i sarka- 
nie na Argiję, że jej współudział w woj- 
nie nie przedstawia dostatecznej wartości 
militarnej.. 


Usposobienie przeciwangielskie ce- . 


chuje zwłaszcza rosyjską skrajną prawicę, 
która brzydzi się przyjaźnią z państwem, 
mającem reputację wolnomyślnego, i lęka 
się zgubnego przenikania idei angielskiej 
o Rosji. 
Poseł angielski w Petersburgu, Bu- 
«chanan, z niezwykłą gorliwością usiłuje 
niweczyć wszelkie nieprzychylne dla An- 
glji przejawy na gruncie rosyjskim. 
idocznie alarmuie On bardzo rząd 
angielski, skoro tenże. jak przytacza „Frank- 
furter Ztg.*, powołując się na „Nowoje 
Wremja*, postanowił rozpocząć odpowi: d- 
nią akcję w Rosji w pierwszym rzędzie 
za pomocą... kinematografu, 

Coprawda w kraju, gdzie istnieje ty- 
lu analfabetów, kinematograf lepiej dzia- 
łać może na szersze masy, niż jakieś wy- 
dawnictwo drukowane. 

Chodziłoby jednak. o treść film.. 

Żadnych zwycięstw do zdjęć kinema- 
tograficznych i do obwoźenia na pokaz 
Anglicy nie mają. Filmy zatem miałyby 
wtajeniniczać widzów w pracę i zasługi 
Anugiji na punkcie fabrykacji broni, amuni- 
cji i innych artykułów, potrzebnych na 
wojnie. 

To miałoby służyć popularyzacji... 
Dla wybrańców narodu rosyjskiego obmy- 
ślono inny Środek. Mianowicie: zaproszo- 
no członków Dumy i Rady państwowej, 
"aby przybyli do Anglji i naocznie przeko- 
nali się, jak wiele Anglja czyni dla wspól- 
nej sprawy, 

O ile jednak w sferach liber:lnych 
Dumy to zaproszenie znalazło zapewne 
przychylne echo, o tyle w skrajnej prawi- 
cy inż spotkało się z wcale szorstką Ode 

_ prawą. j 

Jak dowiaduje się korespondencja 
„Rundschau* drogą na Sztokholm, reak- 
cyjny poseł do Dumy Markow już wyra- 
ził żądanie, ażeby Duma zachowała się 

„wobec zaprosin odmownie. Dla upozoro- 
wania swojego stanowiska oświadczył ów 
Markow, że w pianie takiej wycieczki, jak 
proponowana, leżałyby bądź polityczna 
manifestacja, bądź 
rozrywkowym. 

_, Tymczasem Rosjanom mogłoby zale- 
| żeć na tem, ażeby naprawdę mieli moż: 
-ność sami, własnemi oczami przekonać się 

jaki udział pozytywny bicrze Anglija w 
przebiegu wojny światowej. 

Pod wpiywem tego wystąpienia pre= 
zydeni Dumy, = Rodzianko, wyraził. tylko 


podróż o charakterze 


d 
W 
W ok » 
d 
C 
5 
mont, której stoki pokryte. są trupami | podziękowanie posłowi angielskiemu za: 


GAZETA ŁODZRKĄ. 


uprzejme zaprosiny, nie konferując z nim 
co do bliższych szczegółów i eweniualne- 
89 terminu podróży. 

„ Poseł angielski miat oświadczyć na 
to, iż wia o nieufności rosyjskiej prawicy 


wobec Anglii i dlatego przykłada szcze- 


góln wagę, ażeby w wycieczce do Anglii 
Sia prawica jak najsilniej reprezentowa- 
ną—dla nołożenia kresu tej nieufności: 
Bądź co bądź, dla Anglji niezbyt to 
zaszczytna rola, iż chce do siebie sprowz- 
Qzić rewizorów z Petersburga, żeby im 
pokazać, że wszystko  obsfoić błagopołu- 
czno. A równocześnie ta dumna Anglja 
miałaby zastanawiać się i nad orzanizo” 
waniem spaktaktów  kinematograficznych, 
udowądniających wszelkiemu kacapstwu, 
że nie jest ona w koalicji pasożytem, lecz 


siłą czynną. 


Handel Stanów Zjednoczonych. 


Stesunkowo mało tylko gałęzi prze” 
mysłu Stanów Ziednoczonych ucierpiało 
w roku 1915 wskutek wojny europej- 
sziej; zato wiele innych odniosło wsku- 
tek niej olbrzymie korzyści. Bilanse kan- 
ków, dochody kolei i produkcja żelaza 
oraz stali wskazywały pod koniec roku 
bezprzykładny doląd rozwój. 

Jako jeden z- bezpośrednich rezul- 
tatów wojny osiągnął handel zagranicz- 
ny Ameryki sumę 5 miljardów dolarów, 
do jakiej dotąd nigdy nie doszedł, a bi- 
lans handłowy wykazywał na korzyść 
Stanów Zjednocz. sumę 1,800,000,000 do- 
łarów. 

Wojna zapełniła wielu miljonami do- 
larów kasy amerykańskich fabrykantów 
amunicji, a wielu dalszemi miljonami ka- 
sy fabrykantów automobili i innych 
przedmiotów, cieszących się stałym pe- 
pytem w krajach wojujących. 

Jednym z pośrednich rezultatów 
wojny było podwojenie się produkcji w 
przemyśle stalowym w r. 1915. Wiele 
innych działów przemysłu fabrycznego 
doznało znacznego ożywienia, a pro- 
dukcja ich wzmogła się! Naturalnym 
skutkiem tego było zmniejszenie się licz- 
by ludzi bez pracy, zwykle znacznej w 
miesiącach zimowych. 

Wywołane przez wojnę znaczne za- 
potrzebowanie zboża i innych produk- 
tów rolniczych. spowodowało, iż olbrzy- 
mie masy tych produktów sprzedano po 
niezwykle wysokich cenach, a farmerzy 
amerykańscy mieli z tego bajeczne zy- 
ski. Frachty pod koniec roku 1915 
wzmogły się tak olbrzymio, że pewne 
działy produkcji musiano, chcąc. nie 
chcąc, na pewien czas wykluczyć z tran- 
sportów, mimo, że puszczono w ruch 
wszystkie niemal wozy zapasowe. 
Eksport w roku 1915 przewyższył 
wszystko, co dotąd bywało. Niektóre 
zamówienia, załatwione przez „Chicago 
packers“, brzmiały na 10 miljonów fun- 
tów mięsa, a zamówienia od 3 do 5 
miljonów funtów szmalcu nie były :zad- 
kością. Eksport szynek w pierwszych 
10 miesiącach 1915 r. obejmował 420 
miljonów funtów, wobec 143 miljonów 
w roku 1914. Eksport w całym roku 
wynosić będzie przypuszczalnie 525 mik. 
funtów. Eksport smałcu wynosił 372 
miljony funtów, a świeżego mięsa 218 
milionów funtów wobec tylko 12 miljo- 
nów w roku 1914. 


Bułgarski tytuńs 
Czasopismo „Tabakwert* donosi, Że, 
wedle danych bułgarskiego ministra finans 
sów, zapasy tytuniu, pozostałe ze zbiorów 
z r. 1914, które, z powodu zamknięcia 
kraju, nie mogły być wywiezione, w ilości 
12,4 miljonów kilogramów, będą obecnie 
sprzedane po większej części mocarstwom 
centralnym. Od chwili zaprowadzenia 
bezpośredniego połączenia wywiaziono już 
do niemiee 55,000 kg. bułgarskiego ty- 
taniu. 


jego miejsen. 

gdy został zapewniony, iż ono dziB jeszcze 
sajmowane nie było. 5 
W trakcie rozmowy zwierzył mi się 
„28 swych trosk. Zabijąła go wprost myśl, 
| zachorować na tyfus, 


To I owo. 


Ucieszna historja o człowieku, który 
bał się tyfus, 


M4 przyjaciel bał sis tyfusu, jak ogaia 
t. 1. powiedciawszy aktualniej —bał się ognia, 
jak tyfssa, 

Z obawy zarsżenia się owg straszuą 
thoretq zmienił nwet tryb życis całormi 
duiami siedział w domu, wychodząe na nii- 
Bto wrazie ważaego interesu: w tentrach, kie 
nech, tukierniach przesłał bywać zupelnie; 
czas spędzał nad ezytsniom ksiąg metly- 
czuych o tyfusie, które za wszelką cenę kusił 
się zrozumieć, Kąpał się eodziennie — połowę 
pensji wydawał na mydło, f l 

Największą atrakcją dnia było alt 
przeglądanie w pismach miejscowych kroniki 
miejskiej — wzmianki o epidemji były re- 
gulsforem jego kumeru, Gdy wyczytał uie- 
niedawno, iż liczba wypadków tyfusu zmniej- 
szyła się znacznie, ucieszył się tak, jak Dmewa 
ski z mowy S:zonows. Lecz, gdy nastęrnego 
dnia wzrok jego padł nu wielki nekrolog, 
tak ponury, iż udało mu się, że od niego wies 
je Śmiercią, omal nie wpadł w czarną molane 
eholję. | 

Spotkałem go kiedyś na ulicy. Chodził 
hyper - ostrożnie; drżał, by któryś z prze. 
choduiów nie otarł się © niego, 

Zdołałem go zawleć do cukierni. Spo- 
czął ua krześle, leos momentalnis wstał i, 
blady, wystraszony, począł się gorączkowo Wy- 
pytywać kełnera, kto przed nim siedział na 

Uspoksił się dopiero wtedy, 


że w domu, w którym mieszka, może ktoś 
Wtedy zabransby 
wszystkich lokatorów do 
stalt". : 

. Przy pożegnania miał głowę nabitą 
wszelakiemi okropnościami choroby. 

Na ulicy przytrafił mu się bardzo zwye 
kły wypadek; rozwiązało mu się sznurowae 
dło. Wszedł do jakiegoś domu, by je zae 
wiązać. Nagie z trzaskiem stróż zamyka 
bramę i głosem urzędowym oświadcza: 

„WBzysey do „Kntiżusuag-Anstalt""— 
w kamienicy tyfus!" 

Wazystkie tłumaczenia mego przyjscie» 
la, że tu nis mieszka i że wstąpił tu tylko 
na chwilę—nie zdały się na nie. Pomima 
jego ene-gicznych protestów „wyent AuBoe 
wano' go razem z największemi brudzsami 
w mieście, | 

Możecie sobie wyobrazić, co sig dziąe 
ło w jego duszy w czasie tej czarownej 
operacji, . 

Następnego dnia ciężko zachorował, 
ało bynajmniej nie na tyfus. Zapadł na bare 
dzo dziś modną chorobą: na strach przed 
obawą zarażenia Bię tyfusem, 


„Eatliusung-An= 


Fig-lik. 


OFISRA. 

Dla uczczenia pamięci najdroższego 
kuzyna, Józefa Wolberga, Jadwiga i Mie 
chuł Gebotszrajberowie: na Chrześć. Tow. 
Dobroczyońości rb. 1.50, orazna Żyd, Tow. 
Dobroczynności rb, 1.50. 


PRAWNY KONSULENT 
ALEKSRNOER v. GERSDORF 
ulica PIOTRKOWSKA Nr. 84 
„udziela porad prawnych, uskułecznia poda- 
nia do wszelkich Władz, skargi do sądów 
i sporządza tłomaczenia. 
Biuro czynne: od 9 do 7. 


Dyrekcja koncertowa JULIUSZA SACHSA w Berlinie. 


AWARIA 


Sala Koncertowa, Dzielna No 18. 


BZIŚ dnia igo marca 1916-go roku o godzinie S-ej wieczorem f 
sedysmy wielki koncert 


e: 


Ze współūdzialem LEGPOLDA SPIELMAWA z Wiednia 


Program: Beethoven; Sonata wissenna. Goldmark: Koncert skrzypcowy. Bach: Chaconne, 
Chopin: Nokturn. Smetana: „Aus der Heimat", Zarzycki: Mazurek. 


Ceny miejsc ad 55 kop. do Rb. 850 kop. oraz loże po Rb. 8.80 kop. i Rb. 11. 
Bilety w ksiegarni i czytelni Aifreda Straucha, Dzielna 16, w dzień koncertu od g.5 w kasie. 


GAZETA ŁÓDZKA 
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7 (Konstantynowska 16). 


JUTRO 


* Kierownik literacki: Bolesław Gorczyński. 
Dziś! jedyny raz 8 


Dziady (ść tai 


poemat dramatyczny Adama „Mickiewicza. 


Bilety sprzedaje kasa teatru Wielkiego”. 


> Początek o go dzinie 7 i pőł wiecz. 
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Warszawskie Biuro 
Ekspedycyjno-Transportowe 
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Piotrkowską 141. 


Andrze 
Dzieln 


Gbwieszczenie. 

Halie targowe, znajdujące się przy 
Nowym Rynku po prawej i lewej stro- 
nie ulicy Średniej, mają być z wolnej 
ręki wydzierżawione na rok jeden dro- 
gą licytacji. 

Ubiegający się o tę dzierżawę win- 
ni najpóźniej do piątku, d. 5 marca b. r., 
złożyć piśmienne oferty w Biurze Podat- 
kowem Magistratu, Nowy Rynek 14. 

W ofercie musi być podanym rocz- 
ny czynsz za daną halle, tudzież należy 
wymienić artykul, który w niej sprze- 
dawanym będzie. 

Poza tym winien ubiegający się o 
dzierżawę złożyć w Głównej Kasie Miej- 
skiej tytułem kaucji, jako gwarancję do- 
trzymania warunków umowy, 10% pro- 
ponowanego czynszu i kwit odnośny 
bezzwłocznie przedstawić w Podatko- 
wem Biurze Magistratu. 


Łódź, d. 29 lutego 1916. 
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ODDZIAŁWŁCDŹZE 


'Konstantynowska 57. 


Widzewska. 


Długa 11. 


Adresy sklepów 


RWAWACW AP APA ASY PAY ASY DY DNA. 


Ze względu na to, że dótychczasowe opakowanie było przez 
konkurencję naśladowane, co wprowadzało w błąd klejentelę, 
Towarzystwo nasze wprowadza z dniem dzisiejszym opakowanie 


podług powyższego wzoru: Wyborawe w kolorze czerwonym, » Magistrat. 
KZT EJ EEEE EOE . 
Beserowe w niebieskim. Schoppen 


Gurszauskie Ziemiuńskie Toumzystwo Miecznrskie 
Dan ooo G$addziaż w dedzi: 


Biuro: : magazyny Spacerowa 29 Drzymusooa licytacja, 


| W czwartek, dn. 2 marca 1916 r. sprzedam przez l 
cytację za gotówkę: 
- 1) o godz. 11 i pół rano przy ul. Głównej 16: 
TT długie lustro, 1 otomane, 8 wyściełanych. pluszo- 
„wych krzeseł, | regulator, 1 szafę sklepową, 1 stoli- 
czek, 1 etażerkę; = 
| 2). o godz. 12 w południe przy ul. Targowej. ni. 56: 
PE ie lustro, I otomane, 1 szalę do Bo 
3) 0 0 rodi i i pół po PT ulicy Targowej 


1 gramołon z 120 płytami, 1 regulator, 
rozm. obuwia; 

4) o godz. 2 po poł. przy ul. Fabrycznej nr, 1: 
I regulator, 1 szafę do garderoby, 1 umywalkę, 
3 obrazy, 1 biurko, i szafę. do książek, 

f Biszyczek, f 
K-misarz sądowy w Łodzi. 
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Oddział w Łodzi, Piotrkowska 52, 
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> == Partiki, gniotowniki do kartefii 
Koig żel. pobielane, kocioiki kucheme 
Wanny, piece kąpielowe, === 
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ga Wydaje przekazy. na Berlin i p i przyjmuje złecenia na wypłaty, 
sę. wykup frachtów i trat: w Niemczech, Austr;i i w krajach neutralnych, 
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Udziela pożyczek pod zastaw papierów wartościowych. 


aia af: Ada aga e To 7a sło 2 92 a Ma ada af jaz 
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Pań 


a 89 ao oga m = 
Ras sseeg OK AJ ier pierwszorzęnne 
yciel bachalterji wpro- 


Wieloletni smoaren y buthal: 
„instytucji bankowej i nauczy 


gimnazjum mszkim zorganizował 


Tanie wykłady kuchalterji 


Początek dla następnej grupy w tych dniach. Cena 
esięce)  Rbl.7,50. Zapisy codziennie 
1 5 piętro, mm. 17. 0. 


2 Arcydzieła sztuki kinematograficznej W wykona- 
niu wybitnych rosyjskich art. teatru St tanisławskiego 


kursu (dwa mies 
w. Moskwie. - i 


"HL Pea 3a 29, 
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Yz d. 38 na 29 Tuiego popek 
; to ónńżą kradzież w składzie 
<B. .Sumery przy ul. Nowo » Zarzewa 
„Skiej 8. Skradzioso przeszło 300 
Bareoekuwia różnej roboty. 
-Kto wskaże miejsce gdzie się znajdują 
i „skradziony towar lub dopomoże. do wykrycia 


-Dramat w 8 aktach z Maksimo wem W gt. roli. 


Na ławie ods dny 'ch "Dramat w za 
p ą 


ARE PR magrowę. 


"Redaktor i wydawca JAN (m. p. Przejazd 8 T 


Z TE Józefa Węgrzyna. l 
Reżyser: Aleksander Zelwerowicz. 


Warszawac Częstochowa: == "Sosnowiec WEO CLAWERK -- Kali isz 


ekspedinie towary za zaliczeniem i'z gwarancją szybkiej dostawy. Załatwia 
zlecenia komisowe. 


O Raa Różanykwiat 


wyroby 


Nr. 60. 


POJUTRZE po cenach niższych 


Wąsy i peruka Car Paweł I i 


Komedja Pm” w 3 aktach J. Korzeniowskiego 


; Dramat w 8 obrazach, D. Mereżkowskiego. 


Łódź, Dzielna 36. 


do Biura budowy w Sokołach. 
Biuro pracy ODPDROCTOWA 3. 


Specjalista 


Dr. L. PRYBULSKI 


Ulica Południowa Ni 2 róg Piotrkowskiej 


-theroby zewnetrzne I włosów 


„Leczenie elektrycznością, elektrolizą (usitwa-. 
| mię szpecących włosów. 


Przyjmujje od 8——1 1, od 4—9. Panie od 5—6 p.p. 
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przeniesiony został z ZAWADZKIEJ 


jj na ul, DZIELNA Ne 4. GĘ 
(ea DE TeS Te 


PE 


żółtą ma gimowych kałach. y w Adm. 
SE Ee pod „Brycz zka“, 


eukalypiusowo-mentolowe 
pastylki, niezastąpione przy 
kasziu i chrynce, 
Dostać można w aptekacai 
wiekszyc iadach antecza 


Uumietetkiego 
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daję tanio. Brzeziństa ©) Placek, 


w ięk= 
licytacji sprze” 


| VEDIO, 
A. A. eble inaro używane sprzedam ta“ 
zło lecz zaraz. Mikołajewska Y5. 

m. 7 irent I: ietro. 


A. He le z kiku Pokol Sy przodem tania, 
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JUEZ uje wygodnie umeblowanego pokoju z 
odduielnym wejściem. Oferty pod „I. Bi w 
Adim. „GAZ. En odz, 


15 — BU TE tygodniowo można zarobić ZłaCwo- 
ścią przy tabrykowania artykułów dziennej 
potrzeby.. Kapitał i maszyny zbyteczne, S$zcze- 
Sóły na żądanie, Oferty w G, È. pod „Labora- 
torj rjam“, i i 
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MARJA KONOPNICKA. | | 
PO BURZY. 


© Panie! "Ty po burzy dajesz GR świa. 
Ty podnosisz kielichy pochylonym ' kwia- 
A | 


2 om, 
Rozwijasz skrzydła ptasząt i ostatnią chinurę 
W rozjaśnionego słońca przystrajasz pur- 
i | | [purge 
Do jutra cicha wioska ochłonie z przestra- 
+. |chu: 
Ktoś wesprze zgiętą jabłoń, ktoś krokwie na 
; . [dachu 
Į za nim młoda jutrznia z wschodu się wy- 
| i [nurzy, 
Szczęśliwi wsi mieszkańcy zapomną o bu- 
| [rzy. 


O Panie! Ty koniecznie żywiołów niesnaski 
-Z oblicza ziemi ścierasz prawicą swej łaski 
I nie zostawisz śladu klęski albo troski 
W przejrzystych sferach ciszy, gdzie nasz 
[tron ojcowski. 


Ach! czemuż w piersi ludzkiej, rozbitej od 
[gromu, 
„Zamiast ciszy i tęczy jasnego pierścienia, 
Pozwalasz, aby grzmiały głucho, pokryjomu 
Echa burzy duchowej, trujące mig o 
nia 


2 prasy polskiej. 

Poniżej przytaczamy wyjątki z arty- 
kulu „Nowej Gazety“ Je 94 — pod tyt. 
„Woła Europy Centralnej". 

„Wiadomo, że bardzo poważne koła 
ekonomistów i polityków w Niemczech i 
Austro-Węgrzecii poruszyły myśl połącze- 
nia gospodarczego, któreby objęło całą 
Srodkową Europę, a właściwie cały obóz, 
walczący w tej chwili przeciw koalicji. W 
tym celi powołany został do życia organ 
publicystyczny p.t. „Wirtschattszeitung der 
Zentralmichte*, mający redakcje w Berli- 
nie, Wiedniu, Peszcie i Konstantynopolu. 

Istnieie także zamiar pociągnięcia 
do współdziałania w tej pracy tutejszych 
polityków i ekonomistów, ponieważ ini- 
cjatorowie tego planu przewidują, że przy- 
szia Polska, bez wzgiędu ra te czy inne 
formy jej wolnego ustroju politycznego, 
znajdzie się w systemie gospodarczym 
Europy Srodkowej. | . 

Otrzymaliśmy właśnie—pisze N.G., w 
tej chwili z redakcji nowego pisma pierw- 


Dodatek do „Gazety Łódzkiej” 
SRODA Í MARCA 1916 ROKU. 


gółną na siebie uwagę artyknł znanego 
posła, d-ra Fryderyka Naumanna, = 

~. Koncepcje Naumanna są głęboką my- 
ślową budową, odtwarzającą nowe prądy 


tycznych. Jest on entuzjastą procesu prze- 
Sszacowywania politycznych wartości 
wojnie. Łączy w sobie sentyment ma 


„ciela z trzeźwością realnego polityka. Jest 
to jeden z niewielu bacznych spostrzega- . 


czy wszystkich duchowych pierwiastków 
wojny, które pragnąłby po jej ukończeniu 
przewartościować na pi , stałego 
pokoju. Naumann stał się tedy żarliwym a- 
postołem żwiązku gospodarczego Europy 
Centralnej, jako organizacji, która ma po- 
kój utrwalić i oprzec go na wspólności 
interesów znacznej przestrzeni ziem, zSoli- 
daryzowanych jedną wolą wspólnej pracy. 
Ale Naumann zdaje sobie sprawę z tero, 
że takie połączenie może dotyczeć - tylko 
dążoń ekonomicznych, musi zaś wykla- 
czyć wszelką wzajemną zawisłość politycz- 
ną, państwową i narodową. Staje on go- 
rąco w obronie prawa narodowych Kułtur 
i samoistności politycznej. 2 
pisze: f 
Czem jest wola środkowo = turopej- 
ska? | 


Jest-to historyczne uczucie rozwoju, 
duchowy ruch przyszłości, który powstae 
nie z powszechnej wojny i dąży do wznio- 
słych celów pokoju. Jest-to co innego, 
niżeli uezucie narodowe i plemienne, gdyż 
przekracza granice narodowości i obejmu- 
je cały środek jednej części świata.. Jest- 
to jednak również co innego, aniżeli po- 
wszechna idea ludzka, gdyż chce w obrę- 
bie wielkiej i niepochwytnej ludzkości stwo= 
rzyć nowy organ związku, który w niej 
pozyska własne życie, mocno tętniące. Ta 
wola musi zostać pozyskana i zdobyta w 
nas, którzy wychowywaliśmy się w po- 
przednim okresie, gdy dzeci nasze i wrin- 
kowie już: w niej rozwijać się będą, tak, 
iż dla nich będzie to naturalnem, co nam 
się wydaje dziś dopiero ryzykiem, Gdy się 
nam uda taką wolę powołać do życia, to 
małostkowa praca nad taryfami i traktata- 
mi stanie się tylko ułomnem. dziełem, bo 
brak w takiej pracy udezreń serca, siły 


ko poczucia obowiązku dla nowego ukształ. 


"towania, 


Można też całą sprawę tak określić, 
że uznajemy wolę środkowo - europejską 
jako współpracą w tem, co snuje opatrz- 
ność. Nie mówimy naturalnie o wierze 
religijnej w duchu wyznania, lecz o po- 


Szy jego numer, w którym zwraca Szcze- 


Polacy Uaid w Galicji 


opracował - 


J. POGONOWSKI. 


Wstęp. 


W r. 1911 pod pseudonimem „Nar- 
cyza Ogończyka* wyszedł mój artykuł w 
„Ne 12-tym „Przeglądu Narodowego“. pod 
tytułem „Polacy Unici w Galicji*. 

I choć od tego czasu upłynęło 4 la- 
ta, jednak sam przedmiot nic nie stracił 
na swojej aktualności; przeciwnie, znacze” 
nie jego dla społeczeństwa polskiego sta- 
ło się jeszcze więcej widocznem. Na re- 
zultat ten wpłynęła w znacznej mierze to- 
cząca się obecnie wojna. 

Gdy w r. 1914, po cofnięciu się are 
mji austryjackiej, cała prawie Galicja za- 
jęta została przez wojska rosyjskie, to fakt 
ten wpłynął na otworzenie. się upustów 
niebieskich i nieszczęśliwy kraj został je- 
dnocześnie zalany potopem popów, czy- 
nowników, . kozaków, żandarmów, . człon- 
ków ochrany, i zwyczajnych szpiegów. 

Obok grafa Bobryńskiego, niemniej- 
szą władzę posiadał episkop  Eulogjusz, 
sławny ze swojej działalności na Unji pod: 


ekonomicznem, 


maanani a wd $ yyy na SE. 


łaskiej, który wszelkiemi siłami pożądał - 


uszczknięcia nowych laurów na nowym dla 
siebie terenie działalności. 


Ci „misjonarze“. swego rodzaju za 
pierwsze zadanie postanowili odciągnąć 
kraj od kultury „Zgniłego Zachodu“. 

Nawracanie gd „Łatinstwa* i „Pol- 
szy* odbywało się nie tylko przy pomocy 
popów, ale w pierwszym rzędzie w asy- 
stencji kozaków i czynowników. A że dzia- 
łacze ci nie szczędzili z jednej strony o-. 
bietn'e ekonomicznych dla zwolenników 
nowej religji, jak również nahajek kozac- 
kich, więc w rezultacie udało: się im na- 
wrócić w ten sposób na „prawowierną 
wiarę" kilkanaście czy kilkadziesiąt tysię= 
cy ludzi. . ; > i 

„Małuczko, a mielibyśmy w Galicji: 
nowe wydanie Unji podlaskiej z jej cier- 


pieniami, z prześladowaniem religijnem, - 


moralnem i wogóle z ca 
łem męczeństwem, jakie ci bohaterzy prze- 


„jeśli w przeciągu 80 lat za swoją wiarę 


i ojczyznę. Rozumie się, że przy takiej 


ska w Galicji w pierwszym rzędzie skaza= 
ną była-by na zniszczenie, zwłaszcza gdy 
samo społeczeństwo nie docenia jej zna- 
czenia dla narodu polskiego. 

„Krótkość czasu -stanęła na zawadzie, 
że się nie stało zadość Eulogjuszowej „ra- 
dzie* — mówi 
„Buchmanowej*. 
. _ _ Losy wojny potoczyły się odmienną 
koleją i cała masa „diejatielej* z Eulogju- 
szem na czełe musiała znów odpłynąć do 
swego łożyska — uszczęśliwiać swoją dzia- 
łalnością przynajmniej kraje zabrane. 

-' Polska Unja w Galicji odetchnęła... 
Dla tego czas najwyższy dla społe- 
czeństwa polskiego zająć się tą kwestją, 
aby na przyszłość uchronić tych 'nieszczę- 
śliwców od nowych cierpień. 

„Leci liście z drzewa" -mówi poeta... 
Czyż nasze drzewo narodowe ma być za- 
wsze rozszarpywane na wszystkie strony, 
aż z jego zieloności. nie pozostanie, jeno 


konary suche na pastwę burzom i robac- : 


twu. Czas to dopiero pokaże, ` 


‘Artykuł swój z r. 191l-go znacznie 
rozszorzyłem i uzupełniłem danemi staty- 
stycznemi z r. 1910-go, aby lepiej zobra- 
zować zmiany, jakie zaszły w kraju pod 


„wpływem walki z Rusinami i płynącego 


ztąd uświadomienia ludności. 

Niech czytelnik sądzi tę pracę pobła- 
źliwie, choćby ze względu, że jest jedną: z 
pierwszych prób w tym: zakresie. 

l Autor. 
Przedmiot. 


Jak wiadomo powszechnie, pomiędzy 


unitami galicyjskimi niejednokrotnie znaj- 


dowaliśmy gorliwych polaków, którzy przy- 
wiązanie swoje do naszej narodowości 
stwierdzali czynami i ofiarą z krwi i mie- 
nia. Tak działo. się na obszarze całej 


-Polski za dawnych czasów, to samo dzie- 
je się i obecnie, s : 


„b. unici przez lat trzydzieści zacięcie bro- 


"Jeszcze lat temu parę, na Podlasiu, 


w ogólnych dążnościach społeczno » poli- 


Fryderyk Naumann. między innemi 


odnowicielskiej i przezwyciężającego wszysi 


wszechniejszym przekonaniu, że los ludów 


działalności p-ów Eulegjuszów, Unja poł-- 


Mickiewicz w oryginale 


O a, 
O O A W O O A nana " ; 


nie może być pozostawiony ślepemu przy- 
padkowi. Jesteśmy zdania, że z tej po. 
tężnej wojny musi wyrosnąć coś, co po 
wielt pokoleniach będzie jeszcze wartoś- 
cią i szlachełnem dobrem. Nie możemy 
przypuścić, aby wszełkie waśnie i dążenia 
przemijały bez celu, który jest wart tych 
krwawych ofiar. Coś szczególnego musi 
być przytem zamierzone przez rząd świata". 

Czy to coś jest tylko nawrotem do 
stosunków, które istniały poprzednio, CZY 
też jest-to czemś więcej? Kędy przez siru- 
tnień stawania się? Co jest wołaniem tej 
godziny? Z każdym nowym miesiącem 
wojny spostrzegamy, że duch rozwoju na- 
biera życia — że jest-to wielostronny, go- 
liwy pęd i szybowanie do celu, który nie 
imóże uchodzić jeno za prosty obrachunek. 

Wola środkowo-europejska jest na- 
strojem gospodarczym w wielkim stylu. 
Wojna pouczyła nas, co należycie kiero- 
wana wola ludzka stworzyć może. — Nic 
większego nad zbiorową wolę- nie ma w 
ludzkości, * | 

Jest ona jeszcze ważniejszą od do- 
broci gruntu, użyteczności klimatu, poży- 
tku wybrzeży, skarbów gór. Tylko przez 
nią można wydobyć z kraju, co w- nim 
przez tysiące łat spoczywa w ukryciu, Co 
stać się może z Europy środkowej, gdy 
wszyscy będziemy do tego dzżyli? Nasz 
wspólny obszar jest bardzo podatny i 
czeka tylko na czasy kultury o wzmożo- 
nej sile. Gdy przejeżdżam przez obszary 
między -morzet Niemieckiem a Adrjatyc- 
kiem, gdy przedstawiam. sobie w myśli 
ziemie od Renu aż do Karpatów, gdy 
rozważam, jaka pełnia możliwości tu ist- 
nieje, wtedy wzbiera mi pierś i myślę o 
tych, którzy po nas przyjdą, a dła po- 


myślności których poświęcamy resztki swo- | 


ich dni. Co oni o nas powiedzą? Czy 
będą mogli powiedzieć, że właściwie oce- 
niliśmy epokę powojenną? 

Na tej wielkiej, pięknej przestrzeni 
potrzeba wspólnoty gospodarczej. Nie mo- 
že ona wprawdzie z dziś na jutro powstać, 
bo każde połączenie wymaga czasu. Nie 
możemy bez przygotowań nowych rzeczy 
rzacać jak w potok. Potrzeba nam ceł 
przechodnich, kontroli granicznej, zarzą” 
dów eddzielnych i innych środków prze- 


zorności, a kto nie chce ich stosować, po- 
wstrzymuje ten rozwój. -Wszelkie dzieła 


trzeba przedsiębrać z oględnością, ule wo- 
la ku temu musi istnieć od początku, po- 
niewać inaczej robione będą samodzielne 
kroki fałszywe. Przy przezornem krocze- 
niu naprzód należy wiedzieć, dokąd przy- 
będziemy. Nie chcemy nikomu za złe 
brać, jeśli przestrzega przed pośpiechem, 
nili swojej wiary „polskiej“, 


„Również gorących Polaków znajdu: 


jemy wśród unitów w Galicji. Lat temu. 


pięćdziesiąt genie Ruthenus — natione po- 
lonus był typem ogólnym. Jednak opinja 
powszechna, nie wątpiąc o szczerości prze- 
konania, uważa ich wszystkich za spolo- 
nizowanych Rusinów.  Przypusżcza się 
zwykle, że poczucie polskości ci unici za- 
wdzięczają wpływowi kultury i Środowiska 
polskiego, to też działaniu tych czynników 
pozostawia się dalsze losy nnitów-pola- 
ków. Zresztą jest u nas wielu i takich, 
którzy wogóle wątpią o istnieniu polskich 
unitów, 

Tak jednak nie jest. Większa część 
unitów, przywiązanych do naszej narodo- 
wości, jest i z pochodzenia polską. Jest 
to resztka wody, która jęszcze nie zdążyła 
wyschnąć, gdy cała jej masa niewidzial- 
nymi kanałami spłynęła do morza rusife 
skiego. se 

Złożyło się na to kilka czynników, 
w pierwszym rzędzie dła rutenizącji na- 


-szej ludności przyczyniło się samo istnie- 


nie Kościoła unickiego. |. 


"Po wielkich wysiłkach, jakie podję-. 


liśmy w XV-tym wieku, aby doprowadzić 
do skutku zjednoczenie Kościoła zacho- 
dniego ze wschodnim, zdawało się, że gdy 
akt ten nastąpił na- zjeździe w Brześciu 


"w.r. 1596-tym, osiągnęliśmy już cel swo- 


ich dążeń. Dzisiaj dopiero, z odległości 


„kilku wieków widzimy, ile ta unja przy- 


niosła 
dowi. > : 
Cały proces polonizacji, który trwał 


skądinąd szkody naszemu naro- 


(bez przerwy od czasów zjednoczenia z 


Litwą, z ufurndowaniem Kościoła unickie- 
go został gwałtownie zahamowany. I nie 
mogło być inaczej. Z chwilą zjednocze- 
nia Kościałów dążność do zmiany religii 
musiała z konieczności ustać, boć to był 
jeden kościół. I języka nie trzeba bylo 
zmieniać, aby zbliżyć się do kultury za- 
chodniej, boć ten Kościół miał zabezpieczo- 
ny swój własny język, starosłowiański: Zre- 
sztą z założeniem unji cała Qdrębność, ca- 
ła niższość kulturalna Kościoła wschodnie- 


¿cą rośnie wspólne zaufanie. 


względem powodzenia. 


"aż doczekali g 
się ukaza tolerancyjnego, osiągając wzgl:-- 
dną przynajmniej wolność wyznania. 


Ne 60. 


chcemy spokojnie rozważyć wszelkie zde 
strzeżenia, aby nic nie przeszkadzało tema 
dziełu i by cofanie się nie powstrzymała 
go. Ale cel musi być zapisany w naszej 
świadomości., Dążymy ku Europie Środe 
kowej. 

Śprzymiarzeńcy wojny podadzą sobia 
dłonie do dzieła pokoju. Nikt przytem 
nic nie straci, bo nowy związek nie dode 
tknie niczego, co odnosi się do ludów, da 
narodów i do oddzielnych państw. Eure 
pa środkowa nie może się stać organiza- 
cyjną, gdyż to spłoszyłoby odrazu nie 
niemieckich uczestników, Samodzielność 
dotychczasowych państw i wszystkiego, co 
do nich należy, musi się ostać, Tylko te, 
co obecnie żadne z państw samo dla sie- 
bie zrobić nie może, powinno być przede 
siębrane łącznie. Tej zasady musimy się 
święcie trzymać od pierwszej chwili, gdyź 
inaczej wszystko zrujnowalibyśmy, a po- 
teim, po nieudanej próbie, stalibyśmy go- 
rzej, niż dawniej. Wraz ze wspólną pra= 
Podajemy 
sobie ręce jeszcze z pewnym niepokojem, 
bo się niedostatecznie znamy. Za nami 
stól jednak pamięć wojny. Weźmy się 
więc do tego dzieła, jako uczciwi kamraci 
i towarzysze. Przystąpmy do załatwienia 
poszczególnych spraw i zadań! W tej in- 
tencji pracować też mają te karty, które 
dziś po raz pierwszy witamy“. 


Zostatnich dnio Czerniowcach, 


Korespondent wojenny „Beri 
ner Tageblattu“, znany Aage Ma- 
delung, opisuje z własnej obsewa- 
cji wrażenia z Czerniowiec z chwi» 
ti, gdy rosyjscy lotnicy rzucali 
bomby na miasto. 


„Przez tydzień panowała mgła i ani 
artylerja ani lotnicy nie mogli pracować, 
Dziś wstaję rano, a słońce Świeci mi 
prosto w okna. Zaraz myślę sobie: dziś 
z pewnością przyleci lotnik rosyjski, a mo- 
że dwóch. Przyjechałem do Czerniuwehb, 
aby pisać korespondencje i widzieć bomby 
lotnicze. l 

Cheiaibym je zobaczyć, nawet gdyby 


| miąły wpaść do mojego pokoju. Dotych- 


ezas jednak nie wiele miałem pod tym 
Siedzę dziś tak 
jak wczoraj przy stoliku do pisania. O 
wiele piękniej byłoby tam na słońcu. Mi- 
mo to piszę dalej. Wtem o w pół do dwu: 
nastaj pada strzał armatni; Jeszcze jedem 
i jeszcze! A więc przyleciał! Patrzę przes 
okno: mieszkańby domu sąsiedniego i lua 
dzis na ulicy, wszyseyv patrzą ku niebu, 


go zatraciła się ezprowrotnię w świado- 
mości ludu polskiego. 

"Dla tych to powodów przejście z œ» 
bozu polskiego do rusińskiego odbywało 
się tak nieznacznie, że dopiero na zasa- 
dzie aktów kościelnych można stwierdzić 
jak ojcu Maciejowi wyrósł syn „Matwij*. 


-I jeżeli szlachta ruska przyjęła język £ 


kulturę polską, stało się to dzięki stosune 
kom towarzyskim i względom politycznym, 
Za to warstwy ludowe, nie biorące udzia- 
łu w życi politycznem narodu, uległy 
©dwrotnemu procesowi. Za dziesiątki tys 
sięcy spolonizowanej szlachty ruskiej stra- 
ciliśmy miljony ludu wiejskiego, naszych 
kolonistów na Rusi i Ukrainie. Kraje te, 
pustoszone przez napady Tatarów w ciągu 
kilku wieków, szlachta nasza zaludniała 
kolonistami z Mazowsza, Wielkopolski i 
Matopolski, Dziś z kolonistów tych, przys 
znających się do narodowości polskiej, 
pozostały ledwie szczątki. Ten proces rus 
tenizacyjny był nawet mile widziany przez 
miejscowe obywatelstwo. Warstwa za- 
można, tak dawniej jak i obecnie, zawsze 
chce się czemś wyróżnić od biedoty, od 
swojej służby i poddanych. 

„ Dlatego nie przeciwdziałano stopnio- 
wemu przechodzeniu do unji przez spro- 
wadzonych z rdzennej Polski kolonistów, 
Kościół łaciński i język polski wciąż były 


uważane za oznakę „pańską”. Patrzano 


też niechętnie, gdy tym językiem posługi- 
wali się poddani, 

Opowiadano mi pewną anegdotkę, 
która dobrze charakteryzuje pojęcia da< 
wniejszej szlachty ukraińskiej. Gdy szlach= 
cić z pod Warszawy zajechał do swoich 
krewnych na Podolu i nie mógł rozmó- 
wić się po rusińsku, kuzynka jego wyjść 
nie mogła z podziwu: „Jak można być 
obywatelem ziemskim——mówiła-—i nie ro- 
zumieć po chłopsku?* | 

„ Do rutenizacji zaś przez Kościół u” 
nicki przyczynił się i nasz charakter naro- 
dowy, który każe nam być większymi al- 
truistami dla obcych, niż dla swoich. Wszę* 
dzie też na Rusi fundowaliśmy znacznie 
więcej cerkwi unickich, niź kościołów łae 
cińskich, 


(D. c. nh 


Nie nie widać, wszystko jest spokojne. 
„Pam jesti* wołają na ulicy i- niektórzy 


saczynają biadz. Mak mija kilka minut w 
oczekiwania wypadku. ‘Nie słyszę nie, ani 
nie widzę i zamykam okno, aby zejść i 
mieć lepszy widok. Czyżby Już odleciał, 
skoro się już nie strzela i nasz lotnik nie 


brzęczy w powietrzu? 


Naraz rozlega się szalony huk w po~. 


bliżu. Ramy okien „wyskakują z zawias, 
jakby chciały 
Z pewnem £ 
„Czekać”, woła portier. na dole, „tam po 
drugiej stronie. padła bomba; ilekroć ro- 
sjanie dostaną cięgi, rzucają tu. potem 
bomby. Mieszkam tu obok, ale poczekam 
jeszcze, zanim przejdę, on rzuci jeszcze 
parę kawałków”. . Tak mówi portier na 
ulicy. Ale ništ się nie troszczy. - 0 dalsze 
bomby. Gdy się widzi nad sobą tą kukułkę, 
rzącającą jaja, jest jeszcze czas ratować Bię, 


bo się nabyło w tem praktyki, Dotyczezas 


nikt nie raniony. 'W kierunku, gdzie bom- 
ba spadła, biegną już ciekawi, uliea przed 
domem zaczerniła się od widzów. 

- „Odzie jest", pytam, 
także, „Tul W oficyniel" Przeszedłszy 
bramę „widzę w ogrodzie dość wysoki dom, 

"dach blaszany został zeń zupełnie zerwa- 
ny, część dachu leży krzywo pochylona 
jak srebrny cylinder obok domu, część 
zwisa metrowemi. pasami 
drzew ponad domem. 'Bciany 
prawie zupełnie swobodnie w 
nie lepiej wygląda i wnętrze. Sufity zo- 
stały przebite i zapadły się, urządzenie 
jakby znikło. „Gdzie są mieszkańcy"? 
pytam w domu. „Kobieta i dziecko — 
alo nie im się nie stało", brzmi odpo- 
wiedź. : 


unoszą się 
przestrzeni, 


Patrzę przez jedno z rozbitych okien 


do wnętrza małych pokoików. Unosi się 
w nieh pył z wapna, a kilka tanich dro- 
biazgów, jak paro. brunatnych jeleni g ps- 
py, zaskoczyło ze swojej deseczki na sofe. 
Wo wszystko. A więe tu była ta kobietą 
z dzieckiem. Ponieważ im się nie nie 
stało, są tu wciąż jeszeze. Kobieta, nie- 
młoda już i widocznie niezamożna, nosi 
bczradnie. różne przedmioty z urządzenia 
to tm, to tam, jakby nie wiedziała, co zro- 
bić s pozostałemi rzeczami. Nie płacze 
już nawet. Na postawione jej pytania od: 
powiada bezładnie. Weiąż gospodaruje, 
załamnjąc ręce, bez dachu, biedniejsza niż 
przedtem. - 

. A przecież pozostała kobietą, Zapy" 
tałem, czy mogę ją odfotografować i przy” 


gotowany byłem na odpowiedź mniej wię.. 


cej w rodzaju: „Niech pana bomba trafil“ 
Ale gdzież tam, tego nie powiedziała, 
„Odfotografować? Tak, jak teraz stoję? O, 
tobym wyglądała". Musiałem ją dopiero 
namawiać, aż się zgodziła. 
pak niech będzie przy manie!” - 


w jego oczach cała ta historja była bardzo 
zabawna. Tak też pojmują ją iinni. „Mo- 
ja matka stała właśnie na balkonie, gdy 
strzeliło”, opowiada inny. Przyzwyczajono 
się do bomb, 

W tem wołają: „O, tam jest znowu!“ 
Widzę, jak krąży na wysokości 800 m. 
„Wygląda niewinnie, nia większy jak moja 
dłoń. Chcialbym widzieć, jakby też wyglą- 
dał, gdyby tak zleciał pionowo : wylądo» 
wał na bruku na rynku. Bo dlaczegoź 
rosiania rzucają bomby na 


także wylecieć w powietrze. 
wahaniem  schodzę na dół. 


_eałe serje f nie sobie s nich nie robi. 


podszedtszy | 


na. koronach 


„Ale mój chło- - 
Czteroletni 
chłopczyk jest w doskonałym humorze, bo. 


swoje kochane |- 


Czerniowce? Nie mogą mieć z tego adnej 
przyjemności i nie. mieli jej. Dwaj. rosyj- 


Bey lotnicy byli tu dziś i rzucili trzy. bome 


by. Jedną na dom w ogrodzie, jedną w 
ogród, jedną gdzieś tam dalej. Lej Gd 
bomby w ogrodzie widziałem dokładnie. 
Niewielka jama w. ziemi, naokoło stali 
chłopcy i dziewczynki, Jeden z chłopaków 
gorliwie grzebie haczykiem w jamie i wy- 
dobywa odłamki. Znajduje kawałek żelaza 
i bada go. okiem znawcy. „Tu jest u- 
chwyt", orzeka fachowo. Ma słuszność, to 
jest uchwyt. Trochę zpgięty, ale jeszcze 
znać na nim zieloną farbę. Tak, ten chło- 
pak-zna się na bombach, Widział iech już 
Ja 
natomiast widzę je poraz pierwszy I wy- 
znaw, że mnie wyprowadziły z równo- 
wagi". | 


1 ziem polskich, 


Warszawa. 
; Komisja szkolna 
utworzona przy Zareądzie Miasta ma na celu 


` objęcie dozoru gospodarczego nad szkolni- 


etwem miejskiem po likwid:eji wydziału o» 
Świecenia, t. j, opiekowanie . się gmachami 
szkolnemi, dostarczanie środków na utrzy- 
maaie szkół, uposażenie personela i dbałość 
o pomoce naukowe. Natomiast inne działy 
działalności likwidowunego wydziału oŚwie» 


ranie szkolnictwa prywatnego i wychowania 
przedszkolnego, msją być powierzone spe: 
ejalnym instytucjom społecznym: Towarzy- 
stvu do walki z analfabetyzmem, Towarzy” 
stwa wpisów szkolnych, Tow. opieki nad wy- 
chowaniem przedazkolnem, które istniały i 
działały w tym kierunku dawniej, niezależnie 
od władz rządowych, inie podlegały władzom 
niemieckim. | 
Dozór naukowy nad szkolnictwem pu- 
blicznem ma być powierzony inspekcji szkol- 
nej, złożonej z pedagodów miejscowych. 
- Narady ziemian, e 0. 
_ Na zebranie Rady C. T. R. przyby- 
ło do Warszawy około 250 osób ze 
wszystkich dzielnic: kraju, stwierdzając 
tem gorący udział wszystkich ziemian 
Polski w akcji ratunkowej dla tych po- 
łaci kraju, nad któremi przeszła burza 
wojenna. | 


Zaznaczyć należy, Że dzięki zabie- 


gom C. T. R. władze okupacyjne spro- 


wadziły około 100,000 centr. metr. jęcz-. 
mienia i 50,000 owsa na siew dla oko- 


lic pozbawionych ziarna; załatwiono ró- 
wnież pomyślnie sprawę braku inwen- 


tarza przez uzyskanie pługów motoro- ` 
- wych. | 


Inwentarz zarodowy z Niemiec. 


Na skutek starań Towarzystwa Rol- 


niczego w Królestwie Polskiem w sprawie 
sprowadzenia z Niemiec pewnej ilości in- 


wantarza zarodowego, T-wo Rolnicze o- 


trzymało od kanelerzą Rzeszy Niemieckiej 
pozwolenie na przywóz z Niemiec 50 sta- 
„dników. W celu nabycia tych stadników, 
wyjadą delegaci T-wa do Poznania, gdzie 


9-go marca odbędzie się jarmark wraz z- 
licytacją na bydło. Stadniki zwolnione są od 


opłaty eła. 
Jarmark rzemieślniczy. 
Został otwarty: stały 


s oda. 


Co jest Skoda? Są to olbrzymie 
zakłady w Pilznie, w Czechach, w któ- 


rych, podobnie jak w zakładach Kruppa 


w Essen, wyrabiają armaty i amunicję. 

- „Frankfurter Zeitung" podaje barw- 
ny opis wrażeń, które odniosła zwiedza- 
jąca te zakłady—kobieła. Wyjmujemy 
z niego co najciekawsze dla naszych 
czytelników. Jak wiadomo, czwórporo= 
zumienie rozpuściło wieści, jakoby owe 
zakłady zostały zniszczone. Jest to oczy- 
wiście wierutną bajką. 

„Zwiedziłam kiedyś piramidy, pisze 
autorka, i wyobrażałam je sóbie daleko 
większemi, aniżeli mi się przedstawiły 
w rzeczywistości. Tak samo wyobraża- 
łam sobie, że w fabryce armat musi pa- 
nować hałas, że aż uszy pękają. Pod 
tym względem rozczarowałam się. Nie 


większy tam hałas, aniżeli w klasie, nim 


wejdzie nauczyciel, gdzie nieraz nie sły” 
szy się własnego słowa. Kiedy opano- 
walam początkową trwogę, dochodziły 
mnie odgłosy jakiegoś menotonnego jak- 
by gotowania się, kipienia, przerywane 
czasem brzękiem niby  stłuczonego ta- 
lerza, albo rozbijanych kamieni.  Myśla- 
łam, że to będzie piekło, ziejące czar- 
"nymi dymami, w którem sadze zasypią 
oczy, tymczasem nic z tego; powietrze 
było takie, jak na ulicach miasta fa- 


brycznego, gdzie kominy wyrzucają pył 


weglowy, opadający na ziemię. Wyobra- 
żałam sobie wszystko nieładne, nudno 
jednostajne i zupełnie niezrozumiałe, 
przytłaczające, Tymczasem, przeciwnie, 
spacerowałam sobie swobodnie pomię* 
dzy, dźwigarami, piecami, prasami hy- 


| draulicznemi i innymi djabelskimi wy- 


nalazkami technicznymi i właśnie dla- 
tego, Że nie umiałam pojąć -systema- 
tycznie choć cząstki tych rozmaitych 
aparatów } urządzeń, opisuję bez uprze- 
dzenia, to. co widziałam. 

A więc naprzód szczegóły, które mi 
się narzucały: 


Oto maszyna, do której przymoco= 
wano kawałek stali grubości palca. Ma- 
szyna uderza w tę stal do taktu. Przy- 
rząd zegarowy liczy uderzenia. Kiedy 
stal „się zmęczy“ i pęknie, maszyna sta” 
nie, a zegar wskaże, ile uderzeń stal 
wytrzymuje. Widać z tego, że i naj- 
twardsza natura nie znosi obrażeń do 
nieskończoności i w końcu im ulega. 

Skądś, jakby z podziemia przenika 
brzęk, czy ókrzyk przeraźliwy i znowu 
cisza. Otwieramy drzwi do przybytku 
tortury i wchodzimy. Jakiś potwór że- 
lazny uchwycił w swoje kleszcze blok 
stalowy i zaczął się poruszać z szumem. 
Mimowoli chwyciłam się za serce. Siłą 


tysięcy koni szarpie . maszyna ów blok, 


który w hiemej dumie znosi te tortuły, 
aż nareszcie. pęka i w dzikiej boleści 


cenia, jak: walka z analfabetyzmem, popie». 


| wanych przes fale, nie wytrzymałyby cięża- 


jarmark rze” 


Jone od miasta, dziś wypełniły one cały 


„brycznych. 


Nikt nie mówił o pięknym starym ratu- 


mieślników chrześcijan w składach towa: 
rowych przy ul. Świętokrzyskiej nr. 41. 

W sali ną dole jest 20 kabin, w któ- 
rych są działy: krawiecki (męski), b:eliż- 
niany, wyroby trykotowe, rękawiczki, obu- 
wie i wyroby skórzane. W sali na 1 pię- 
trze urządzono 23 kabiny, gdzie można 
nabywać towary, począwszy od pończoch, 
a skończywszy na meblach. Jest tam ró- 
wnież osobny dział kobiecy, 

Wszystkie kabiny są już zajęte. Jar- 
mark cieszy się wielką frekwencją kupu- 
jących i zwiedzających. . 

Wieści o zakładnikach:. 


„Kurjer Warszawki” pisze: W roku 
zeszłym władze rosyjskie wysłały z kie- 
łeckiego i radomskiego do Rosji stu 
kilkudziesięciu zakładników. Wędrowali 
oni od więzienia do więzienia, byli w 
Ekaterynosławiu, Połtawie i Czerniho- 
wie. Przed kilku tygodniami przez kra- 
je neutralne nadszedł list od zakładni- 
ka ze Staszowa w radomskiem, dono- 
szący, że zakładnicy są obecnie na wol- 
ności w Niższym Nowogrodzie. 

Jest nadzieja, że będą mogli wró- 
cić przez kraje neutralne. 


Rezmaltośi. 


Teatralna rodzina Zimajer-Rapackich 
bawi obecnie w Krakowie, gdzie 25 lutego 
w Bali teatru ludowego urządziła „wieczór 
artystyczny ZimajereRapackich", Tym razem 
zaprezentowała się pabliczności krakowskiej: 
babka, matka i wnuczka. Każda z nich 
znalazła osobne dla siebie pole do popisu. 
Najmłodsza s rodziny Zimajer<Rapackish, 
Helusia Rapacka, wykonała tańca i wypo- 
wiedziała kilka monolcgów, między innarmi: 
„Typy szkolne i „Cudowne dziecko”, 


Amsterdam xagrożony. 


| Z Hagi - donoszą, że terytorjum, zal- 
wane w Holandji półeoczej przez morze, roze 
szerza. się. coraz bardziej. Rzeczoznawcy obs- 
wiają się nawet o los stolicy Kraju, gdyż od 
dnia 23 lutego zagrożona jest poważnie i 
tama pomiędzy Kadoelen a Buiksloot, two- 
rząca ostatnią linję obronną pomiędzy tery- 
torjum zalanem a Ypolderem, nową, półno» 
„eng dzielnicą Amsterdamu, Gwałtowny wi- 
cher północny utworzył już w tej tamie wy» 
'łomy, a co gorsze, wywołał podmycie jej 
. przez fale w kilku miejscach. Pionierzy i 
robotnicy ziemni pracują dniem i nocą nad 
lataniem sagrożonej tamy, ale niesiona przez 
wicher Śnieżyca utrudnia tę pracę niesłycha- 
chanie. Belkj, worki piasku i snopy słomy, 
.rzncańo do wyłomów tamy, SĄ unoszone przez 
wodę, a cięższych materjałów nie sposób spro- 
wadmć, ponieważ drogi na tamach podmy- 


„rm samochodów towarowych naładowanych 
kamieniami. Jeżeli więc wicher północny nie 
ustanie, to tama Kadoelen ustąpi przed fala- 
mi, a wówezas cały Ypołder i dzielnica han- 
dlowa stolicy, leżącajponiżej poziomu jeziora 
Zuidersee, stanie pod wodą. Wszystkich żeł- 
nierzy z załóg okolicznych powołano do rn- 
towania miasta, i 


wo-żoltej i jasno-różowej—Pilzno to by- 


próbowania jego wytrzymałości! 
Prawdziwie po kobiecemu pisze da- 
lej: Troskliwie przechcwują w oszklonej 
szafce szlachetny przedmiot sztuki. Ani 
pyłek nie śmie zamąćić jego spokoju. 
To jest waga chemiczna, po części z pla- 
tyny. Można na niej odważyć miljono- 
wą część funta, oddech ludzki, jeżeli nie 
myśl ludzką! l 
Kręconymi schodami wchodzimy z 
zewnątrz do góry. Aż w głowie się krę- 
ci. Tak doszliśmy na najwyższy dach. 
Myślałam, że stąd będzie widać cały 
obszar zakładów Skody. Gdzie tam, 
jak daleko oko sięgnie, budynki i bu- 
dynki, pojedyńczo i szeregami, tu kolej, 
tam wiadukt, ale dalej otula wszystko 
szara mgła. Niegdyś fabryki były odda- 


obszar i rosną jak na drożdżach. 

Przed laty Emil Skoda pobudował 
domy dla swych robotników za m astem, 
ażeby mieli świeże powietrze. Coraz 
dalej miała się ta kolónja robotnicza 
rozszerzać. Wtedy fabryka zaprotesto- 
wała. Potrzebowała miejsca dia „siebie, 
a teraz zaczyna oskrzydlać kolonię, któ- 
ra wkrótce znajdzie się, jas mrowisko 
w lesie, otoczone lasem kominów fa- 

-Dawniej Pilzno było miastem piwa. 
sżu, szlachetnej katedrze i stylowych 
domach patrycjuszowskich ze swymi fa- 


Obwieszczenie, 


Zarządzony przezemnie na zasadzie 
rozporządzenia z d. 12-go lipca 1915 r. zbiór 
metalów w m. łodzi jest na ogół zakońe 
czony. Załatwione zostały również prośby 
so do uwolnienia przedmiotów gospodar. 
"czych. 

Wszystkim ssobom, zobowiązanym do 
oddania metalowych przedmiotów, które z js- 


| kichkolwiek powodów zatrzymały je u siebie, 
daję jeszcze rag możność bezkarnego 


oddania ich,  Wsywam przeto jeszcze rož 
wszystkich posiadaczy lub zarządzających 
wszelkiego rodzaju przedmiotami gospodar- 
czymi, znajdującymi się w gospodarstwach, 
domach, przedciębiorstwach dla zaopatrzsnia 
osób obeych, ażeby zasoby te odstawili, U- 
taądzona w tym celu składnica dls Łodzi 
s przedmieściami Bałuty, Radogoszez, 
Zabieniec, Zubardż, Karołów, 
Rokicie-Stare i Nowe Chojny, De 
browa, Juljanów, Widze w znajduje 
sg w [składzie przy ulicy Mikełajewskiej 
r. 8. SE 

Odbiór uskuteczniaBięwe Zae 

sie od euwartku d. 24. lużeso da 


evwartku d, Zgo mares 1916 r od 
6. 81/, rano do g. 4 po południu, 
W czasie tym mają być również oddać 
ne przez właścicieli lub zastępców ich na 
podanym miejseu wszystkie nia zwolałone od 
oddania miedziane balony do wody sodowej 
jako też wszystkie znajdujące się w fabry- 
kach, warsstntach lub sklepach stare metale, 
odpadki miedzi, mosiądzu, tombaku, niklu, 
cyny, blachy eynkowej, cynku, aluminium, 
ołowiu, białego metala i srebra nowego. 
Wszystkie przedmioty i metale w stanie 
możliwie czystym od Żelaza, 
Następującs ceny- będą płacone za pole 
ski fant, po stwierdzeniu wagi, za pokwitoe 
waniem, w dniu po odstawieniu przy kasie 
powiatowego wydziału gospodarczego, ul. 
Benedykta Nr. 2, w ezasis pomiędzy 81 pół 
rono do 4-tej po południu: - 
miedź M. 
mosiądz 
bronz 
~ alminium ` 

` nikiel 
anżtymon 
oyna 
cynk 
ołów 

* blscha eynkowa 
bialy metal 
srebro nowe 


—50 
—Ą3 
-53 
—85 
1,63 
—24 
1,22 
—20 
—15 
—12 
—35. 
—55 

Po tym terminie zarządzę 
Sofsłe rewizje dom ów, Odnalezione 
przy tej. okazji metale i przedmioty metalos 
we będą przezemnie bezwzględnie Rkonfisko= 
wane, właściciel zaś będzie ukarany grzywe 
ną do 3000 m. w razie niemożności za 
każde 10 m. jednym daiem aresztu, 

W golu najszerszego rozpowszechaienia 
powyższego obwieszczenia każdy gospodari 
domu lub jego zastępca otrzyma fo obwiese. 
czenie osobno; obowiązuję ich natychmiast! 
zapoznać lokatorów z treścią jego, W razić 
niespełnienia tego gospodarz lub jego zauiępi 
ca również ukarany będzie stosownie do oh 
wieszczenia, i l 

Łódź, dnia 14 go lutego 1916 r. 
Cesarsko Niemiecki Prezydent Policji 
von Oppen. 


PLENKE CEJ 


sadami o barwach: 


TAA AASR. 


ło piwo. 

W połowie zeszłego stulecia pow- 
stała mała fabryka maszyn, którą w r. 
1869 nabył Emil Skoda. On powiększał 
ciągle fabrykę — 30 robotników zatrud- 
niała z początku, teraz przeszło 22,0009 
—i założył w roku 1884 ową odlewnię 
stali, która zjednała zakładom Skody 
wszechświatową sławę, szczególnie od- 
kąd powstały tam fabtyki broni na wiel- 
ką skalę. 

Emil Skoda umarł w r. 1900. Był 
to człowiek, który wyprzedził swych 
współczesnych, wynalazca kilku gatun- 
ków broni, które dopiero teraz docze- 
kaly się uznania. Dziś Pilzno jest mia» 
stem haubic, moździerzy i armaf. Za- 
kiady Skody są otoczone wysokimi. mu- 
rami, budynki są pod względem archi- 
tektonicznym styłowe, ażeby i poczuciu 
piękna zadość uczynić. A jednak wcho- 
dzi się tam z pewnym strachem, gdyż 
nietylko wejście jest wzbronione, ale i 
liczne plakaty zakazują zbliżanie się do 
muru. W małych odstępach stoją warty 
wojskowe z bagnetami na karabinach. 
Zakłady stoją oczywiście pod ochroną 


wojska; ale obawa szpiegowstwa jest 


mniejsza, aniżeliby się można spodzie: 
wać! . . 
à d. ©. m 


